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Bozrnchy chłopskie.
(P ftjcgyneh  do jtrtt biegu strejków rolnych).

L W Ó W  24 listopada.
I. W doiach ostatnich przed sądem zlo- 

czowskim odbywała się rozprawa karna prze ciw 
gronu włościan ruskich, którzy dopuścili się 
gwałtów w czasie strejku rolnego we wsi Dzie- 
dziłowie tegoż powiatu. S im  przebieg rozprawy 
nie przedstawia epizodów, których byś my już nie 
znali z tylu innych rozoraw w tej kwestji. Zs- 
sluguią natomiast na uwagę wywody jednego 
ze świadków, przesłuchanych w tym procesie, a 
to właścicieli Dziedzilowa, dra Juljana C z e r  
L a w s k i e g o .  Byl on zarówno interesowanym, 
jak i naocznym świadkiem tego ruchu, a spo
strzeżenia, jakie poczynił, rzuca ą wiele bardzo 
trafnego światła na istotę i właściwe źródło ca
łej ruebawki.

P. dr. G z e r k a w s k i  zakomunikował nam 
treść swoich uwag, które też zamieszczamy w 
caltj rozciągłości:

Przedewszystkiem — pisze autor — muszę 
zwrócić uwagę na to, że rozruchy te, z i eli- 
cznymi może wyjątkami, — nie miały znacze
nia i charakteru Btrejków w wlaściwem znacze
niu tego wyrazu. Wszczynali bowiem i prowa
dzili te niepokoje i gwałty n.e robotoicy wiej
ący, aie ludzie, którzy nigdy na robotę iiije- 
m ną nie chodzą i którzy wl. ściwych robotni
ków tylko falszywemi wieściami, a przedewszy- 
stkiem przemocą i groźbami, powstrzymywali od 
udauia się do pożądanej przez nich roboty. Ta* 
samo rzecz się miała i w Dziadulowie, gdzie 
nietylko nie dopuszczano służby dworskiej i miej
scowych robetaików do pracy, zawracano z dróg 
i ścieżek ty b ,  którzy z obcych siół dążyli na 
robotę we dworze, ale zgauiauo silą mocą na
wet ty i h, którzy, ukradkiem i chyłkiem d< sta- 
wszy się na pola, tam kryjąc się, o ile można, 
robotę spełniać dnieli. Były to zatem ataki i 
gwałty, dokonane nie tyle na pracodawcach jak 
raczej na samych robotnikach i to przez ludu, 
którzy sami nigdy na robotę dworską najemną 
nie chodzą i przyczem domniemane polepszenie 
zapłaty robotniczej tylko pozorną, albo nic nie- 
zuaczącą o ’g ywalo rolę. Już z tego powodu 
rozra<hy te rie  m ają analogji z tymi ru h mi 
robotniczymi, które uazwę strejków noszą, by
łyby to bowiem wirściwie strejki bez robotników!

Pi ócz tego, charakter bytu robotnika wiej
skiego jest zupełnie iony, niż właściwego u- 
wricra i.rzy za u c iech  fabrycznych i im podo
bnych przedsiębiorstwach. Robi tnik wiejski ma 
zwykle swój dom, ogród, często kawał pola i 
jest w swej egzystencji nieskończenie niezawi- 
ślejszym, od robotnika fabrycznego, który bez 
Zajęcia najemnego musie łby sg nąć z głodu, 
podczas gdy robotnik wiejski, oprócz bardzo 
realnej podstawy bytu w swej posiadłości, ma 
jeszcze rożne inue szanse egzystencji, cb ćby 
tylko wymienić nielegalne użytkowanie cudzej, 
a osobliwie dworskiej własności. Rozruchy wiej 
skie m ają zatem caUiem inny charakter i cel i 
n i e  s ą  w ł a ś c i w i e  w c a l e  s t r e j k a m i .  
Bywały one toż we wszystkich epekach dziejów 
i we wszystkich prawie krajach, miały zawsze 
prawie te same pożądania i odznaczały się tą 
samą brutalnrś ią, egoizmem i barbarzyństw! m 
Tak zwane powstań a i wojny chłopskie bywały 
już za rzymski) h czasów, bywały w Italji, gdzie 
na ludzie wiejskim oi ieral się i z ni1 go wycho
dził tak zwany bandytyzm, bidący od wieków 
plagą tej pięknej krainy; bywały i wyniszczały 
dobrobyt i ludność we Francji, w Niemczech, 
na Węgrzech i u nas w 17 i 18tym wieku 
a nawet znają dzieje wypadek, że na początku 
16go wi ku na Węgrzech prymas i kardynał 
rozniecił rozmyślnie wojnę chłopską, którą do
piero Hunyady wojskiem w srogi sposób 'musiał 
poskromie Zawsze jednak te ruchy gminno- 
ag n rn e  kończyły się olbrzymiemi stratam i dla

krajów i samych wojujących. Do ekscesu dopro
wadzone, rozruchy te przybierały zawsze zna
miona największego zdziczenia i bezwzględności 
ślepej, iście zwierzęcej: u nas zwano je h a j d a -  
m a c t w e m ,  na mazurach loaalnie r a b a c j ą ,  
a w Niemczech Mordbrennerei, a przypowieść 
ludowa mówi ,n a  hajdamaka treba baka*.

Bardzo charakterystycznem dla naszych sto
sunków jest, że rozruchy, czyli poprostu m ó
wiąc, bunty chłopskie powstały na Rusi je
dnocześnie prawie ua Zidnieprzu pod pano
waniem despotycznem Rosji i w Galicji, gdzie 
pod Austrją mamy zrównanie wszystkich sta
nów i konstytucję. Jako przyczynę tego zjawiska, 
oprócz aktualnego i ciągle trwającego usposo
bienia ludności chłopskiej, o kfórem parę słów 
jeszcze później nadmienić sobie pozwolę, była 
bezsprzecznie agitacja, która u nas w kraju zna
lazła otw aite pole do bezkarnej, niestety dotąd, 
występnej czynności, w idząc durzeniem lud 
wiejski na pokuszenie . wyrządzając mu osta
tecznie największe szkody. W Rosji po rosyjsku 
poskromiono te bunty chłopskie; szubienica, 
miecz, ogień i katorga, zadławiły uwiedzionych, 
podczas gdy uwodziciele spokojnie zażywają tlu- 
stości ziemskich, piszą dalej kouteuci gazety i 
broszury, a nawet nsjm uią się N'emcom do 
pomocy w tępieniu i trapieniu jedynych prawie, 
w właściwym mateczniku slowiaóstwa osiadłych 
Słowian. U nas przebieg tej rewolty chłopskiej 
byl dzięki Bogu łagodniejszy i także szkody dla 
ludu prostego stąd wyaikle, nie będą tak wielkie, 
a lud ten roboczy, rozpoznawszy się, lepiej 
może jeszcze data oemsione zaaplikuje sam nie
cnym r gita torom znany kozacki argument, gdy 
go dalej oszukiwać i burzyć zechcą.

Co do wsi Dziedzilowa, muszę podać, że 
jest to g arn a  bardzo bogata, folwark dworsk 
ma pró-iz ląk ornego pcla 300 morgów, a są 
gospodarze, którzy posiadają wyżej stu, wielu 
po 70, 60 itd. morgów roli. Nazywają ich po- 
spolicie bogaczami, a mniej zamożni nie lubią 
się o nich dobrze wyrażać; ci też nie brali 
udziaiu w rozruchu wcale, albo tylko z obawy. 
Ży.ąc oszczędaie, na dobrej glebie i nie oddając 
się pijaństwu, ci ludzie gromadzą zuaczne 
oszczędu ści, a nie płacąc kontrybucji, zwanej 
podatziem oscbisto-dochodowym, odkładają w 
cichości znaczne stosunkowo sumy, kupują grun
ta po wysokiej nieraz cenie i wzbudzają też, 
jak to między ludźmi ju t  inaczej bvć nie mo
że, zawiść u tych, co mniej mają. W ł a ś c i w ą  
p o d n i e t ą  r o z r u c h u  w O z i e  d z i ł o w i e ,  
a  p r a w d o p o d o b n i e  i i n d z i e j ,  b y ł a  
r o z p u s z c z o n a  p r z e z  a g i t a c j ę  w i e ś ć ,  
że  m a  n a s t ą p i ć  z a b ó r  i r o z d z i a ł  d w o r
s k i c h  g r u n t ó w  i to jest i było zawsze dla 
chłopa rzeczą jedynie realną i ważną. Można 
ruchawkom ludowo-agrarnym dodawać, jeżeli 
komu to potrzebne, n r  tywa religijne, narodo
we, socjalistyczne, auarchiczne, lub jakiekolwiek 
inne, - wartość i znaczenie u rblopa ma osta- 
t cznie tylko jedna rzecz, w istocie realna, t. j. 
z-emia. Rozpuszczono pods!ępnie wiadomość, ża 
cesarz nakazał podział ziem dworskich i że wy- 
s.lo osobne na to prawo, które tylko panowie 
ukrywają, a wieść ta, jak inaczej być nie mo 
gło, zan epokoiłi wielce luduość wiejską. S toro  
więc tylko doszła jeszcze rychło potem wiado
mość, że wZadwó^zu tamtejszy dziedzic już się 
nawet ugodził z chłopami i oddał im swe pola, 
łąki i lasy ua własność, natychmiast się udało 
kdku niespokojnych i z pneb pnoś :i do wszel
kiej borby zuauycb Dńedziłoweów do Zidw ó- 
rza, a później do Lirowa, do wfcd mych po
wszechnie agitatorów, a zachęceni i podbechtani 
przez nich, przywit źli do D^edzdowa ha. ł i  i 
zawołanie do rozpoczęcia tak zwanego strejku, 
nazwanego przez lud także — sit venia verbo — 
s .k iem .

W każdej wsi, tak samo, jak i w każdem 
mieście i msasteczku, znajdzie się zawsze pewna 
liczba ludzi niespokojnych, nie mających i ic,

(17)
A rtu r Gruszecki.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć .

— Wszystkim żołnierzom zaniesiesz mój roz
kaz — wskazał na dalsze pokoje — że surowo 
zabraniam  rabunku i wszyscy m ają stać w sze
regu na podwórzu.

Podoficer szybko poszedł spełnić rozkaz.
Ki ążę  zajrzał jeszcze do następnego po

koju. Była to bibljoteka. Szyby szaf były roz
bite. książki, globusy, mapy leżały porozrzucane 
na posadzce, a meble, pokryte safianem, po- 
rozpruwano i połamano.

Odwrócił się i przez obszerną s<eó poszedł 
na praw ą stronę. Byi to salou jadalny, ozdo
biony freskami i portretam i rodzinnymi. Przy 
atole siedzieli trzej podoficerowie racząc się wi
nem, wyje te m z rozbitego kredensu; inni żuł- 
nierze, poszukując jedzenia, wyrzucali porcelanę 
i szkła na pr kój, pokryty skorupami, inni znó w 
Z przyjemnością dziurawili meble, obrazy, dy
m n y , gabloUi...

Na widok wchodzącego dowódcy, stanęli 
wszyscy, jak wryci, a ks ążę krzyki ął gniewnie 
do w achm istrza:

— Wyprowadź z pokojów wszystkich żoł
nierzy 1... Stać w szeregu na dworze 1... Zabra
niam rabunku 1...

— Wedle rozkazu — salutował pobladły 
podoficer.

W śród chwilowej cisz*, usłyszał książę gwał
towne uderzenia na pierwszem piętrze pałacu.

Szybko wbiegł d o  srhi dach ua górę i k j -  
rując się odgłosem uderzeń, przeszedł z o sączony, 
niegdyś bardzo wykwintoie umeblowany salon, 
ns stąpnie drugi pokój, a gdy odsunął portjerę, 
zasłaniającą we.ście do trzeciego pokoju, wła
śnie przez drzwi, rozbite kolbami karabinów, 
wchodził do dalszego pokoju kapitan Wimmer, 
krzycząc głośno:

— M m  was, łajdaczki I
W pikelhaubie, oparłszy lewą rękę na boku, 

stal na środku sypialaego pokoju i śmiejąc się 
głośno, wołał drwiąoym głosem:

— Nie obronisz jej, stara wiedźmo h.. Precz 
od drzwi, bo zginiesz! — i gotował się do wy
jęcia rewolweru ze sbórzarego futerału.

Niemłoda kobieta, w ciemnej, eleganckiej 
sukni, trzymała kurczowo klamkę drzwi, spoglą
dając b lędneai orzyma na napastnika.

Ks’ntę, wchodząc, zobaczył tylko sylwetkę 
jej przy drzwiach, a glói ną uwsgę swoją zwró
cił na ruch kapitana W immera, sięgającego po 
rewolwer.

Szybko zbliżył się do kapitana i kładąc 
ciężką rękę na jego ramieniu, spytał tonem do
wódcy :

— Co to znaczy?
Kapitan po brzmieniu głosu, po ciśnieniu 

ręki poznał, że tuż za nim jest oficer wyższy. 
Zrobił obrót na miejscu, a zobaczywszy księ
cia, wyprostował się i meldował głosem mimo
wolnie drżącym:

— Szukałem panie podpułkowniku, franes 
tireurs’ów...

— Dosyć tego! — krzyknął książę, a cie- 
muo-szafirowe oczy ciskały błyskawice gnie-

lub mało do stracenia, skorych i chętnych do 
każdej aw antury; na wsi jest to rodzaj cavale- 
ria rusticana w ujemnem znaczeniu, tężyzna 
chłopska i ci naturalnie do takich robót są wy
bornym m atcrj.lem , oni z gustem rozpoczynają 
i prowadzą taką robotę. Pospolicie sami chłopi 
nazyweją ich na wsi urwiszami i lampartami, 
ale zarazem boją się ich ekscesów i mściwości 
i wolą się z nimi — jak brzmi frazes trywial
ny — nie zarywać. Według tego też zwykhgo 
typu potoczyły się zajścia rozruchowe i w Dzie- 
dziłowie.

Bodowa dróg wodnych.
Coraz bardziej 2bliża się term n rozpoczę

cia wielkich inwestycyj w Austrji,tj. budowy dróg 
wodnych, która ma być rozpoczęta w r. 1904. 
Spraw a w Wiedniu dojrzewa powoli, jak nie 
może być inaczej, gdy chodzi o wydatki, sięga
jące setek miljouów koron. Wielką pracę m ają 
posłowie polscy, którzy prowadzić muszą za
cięte walki w tym kierunku, aż- by przy budo
wie pierwszej serji dróg wodnych Galicja nie 
była upośledzoną, ale, ażety  nasz kraj trakto
wano według równej miary, jak inne kraje ko
ronne, w inwestycji tej interesowane. Ustawi
cznie bowiem, i to z szczególną zawzięłaś :ią, 
ped jnmwaue są przez rozmaite grupy Niem
ców usiłowania, ażeby budowę dróg wodnych 
w Galicji zepchnąć na dalszy plan, a jeżeli już 
kooieczuie mają być budowane, ażeby były 
budowane w zmniejszonych rozmiarach, oszczę
dniej niż w innych krajach — u t aliguid fcch- 
t& videatur...

Pusel Teofil M e r u u o w i c z ,  członek ko
misji dla budowy dróg woduycb, pisze o tych 
knowaniach Niemców przeciw Galicji co na
stępuje :

O utrzymanie zasady rówuorzęduości w 
kwestji budowy przyszłych dróg wodnych w 
w G^l.cji. trzy razy wypadło już dotąd repre
zentantom naswgo kraju stoczyć z Niemcami 
walki zacięte:

Najpierw w komisji kanałowej w Izbie 
poselskiej — a nąstępnie n  jh n u m  izby, gdy 
pospł W d f uczynił wniosek, ażeby budowę dróg 
wodnyrh w Galicji odroczyć na później — gdy 
zebrano zostaną doświadczenia co do wartości 
użytkowej kanałów splawnycb w iunycb cra- 
jach. Walka w tym kierunku była podjętą przez 
Niemców nie na żarty, i kosztowało to uie mało 
trudu, zauim zdołano u s t a w o w o  zabezpie
czyć równorzedność i równo ,zesoość budowy 
dróg wodny h w Galicji z inni mi krajami.

Ustawa z 11-go czerwca 1901 orzeka ja- 
sno i stanowczo, że budowa wsr.ystkirb, w y
mienionych w n;ej dróg wodnych — a więc i 
gal.cyiskicb, — ma być rozpcc ęta najpóźniej w 
roku 1904 i najpóźniej do lat 20 ukończoną. 
Bł ! — ale nikomu nia przysztoby na myśl, te 
i to pestauowienie zaw;ść niemiecka potraf? 
wytlómaczyć na niekorzyść naszego kraju. Oto, 
gdy przyszło do ustanowienia kwot pieuiężnych 
na roboty w pierwszvm okresie budowlanym, 
to jest do ro łu  1912, znowu chciano udział 
G heji ukróć ć i dia niej z cslej sumy 
171052.000 koron, którą państwo obowiązane 
j<st dostarczyć na budowę dróg wodnych do 
roku 1912 — przeznaczyć tylko — dziesięć 
miljonów koron. I znowu trzeba było poruszyć 
wszelk a możliwe sprężyny, ażeby do takiej 
krzywdy ^aszego kraju nie dopuścić. Stanęło 
na tern, iż przy ę-.o za zasadę że do roku 1912 
ma być jako całość te hnmzna wykrń .zonem 
połączenie kanałem spławaym Krakowa z Wie
dniem, czyi; Dunaj spławny z Wisłą, wraz z 
portem w Krakowie. Koszta budowy wyuiosą 
przeszło 180 miljonów korou. Na Galicję przy
pada z tego do wybudowania 154 klomet^ów 
z Krakowa do Dziedzic i z Dziedzic do Hru- 
szowa na Śląsku, gdzie nasz kanał bęizie się 
łączył z kanałem Dunaj-Odra.

wu. — R  ukazuję panu wyjść naty<hmia-t 
z pałacu. Zwoła pan wszystkich swych ż> ł 
nierzy, ustawi pod bronią i zaczeka dalszych 
rozkazów moich... Rozumiesz pan, panie ka
pitanie?

— Jednak... ja... ja... — bąkał kapitan za
czerwieniony.

— M.lczeć i słuchać rozkazu! — zawołał 
książę, wskazując drzwi.

— Wedle rozkazu — salutował kapitan i 
wyszedł miarowym krokiem.

Ksiątę, schylając głowę, przemówił do sto
jącej kobiety po francusku:

— Pani może oyć obecno spokojna. Nic 
pani nie zagraża.

Kobieta na dźwięk tego głosu drgnęła, a 
dotychczasowe jej podniecenie opuściło ją, zbla
dła i poczęła się słaniać.

Książę, podniósłszy głowę, zmienił barwę 
twarzy, mimowolnym ruchem zdjął kołpak i 
prawie przerażouemi oczyma wnatrzyl się w nią. 
Poznał ją : to była hrabina de Villourez.

Widząc j4 bliską zemdlenia, podszedł szyb
ko i podając ram ię, mówił z pewnym wy
siłkiem :

— Pani zechce spocząć na fotelu... Napad 
się nie powtórzy.

— Dziękuję księciu — i podała mu rękę.
Poprowadził ją  do bliskiego fotelu i zmię-

szany stał obok.
— Poznałam księcia po głosie tylko — 

mówiła po chwili. — Taki pan zmioniony — 
i spojrzała na jego mundur.

— Na razie nie pozualem też i ja  hrabi
ny... N.e spodziewałem się...

— W  jakich okropnych czasach żyjemy 1 
— westchnęła hrabina.

Generalny dyrektor budowy dróg wodnych, 
radca dworu M r a s i c k  ze swoim sztabem te- 
chczuym objechał tego lata tę Unię i następnie 
wydelegował cztery grupy inżynierów do prze
prowadzenia na miejscu szczegółowych zdjęć te 
chnicznych, pod przewodnictwem inżynierów: 
U bańskiego, Pietraszkiewicza, Piekarskiego, 
Brandnera i Gałuszki. Inżynier Gałuszka opra
cowuje plan budowy portu w Krakowie, inży
nier Brandner projekt doprowadzania wody do 
kanału splawnrgo z Wisły i S ty — inni pro
jekt linji kanałowej; K rajów  Dziedzice-Hruszów 
w trzech sekcjach, inżynierowie Bocta ński i 
Kornelia wysłani zostali] za granicę dla studjów 
nad budową dróg wodnych.

W  tych duiacb wreszcie rozstrzygnęła się 
trzecia awestja, przy której znowu pojawił się 
wniosek niemiecki, zmierzający do trastow auia 
Ga/icji jako kraju, który w porównaniu z inne- 
mi jest ,mioderwertbig* jak r-ni wyrażać się 
lub.ą. Mianowicie, rozchodziło się o ustanowie
nie normalny) h wymiarów przys>Jj h d ró j wo
dnych, tj. ich szerokości i gUbjkośei, tudzież 
wymiarów lodzi transportowych. Dyrekcja bu
dowy dróg wodnych projektuje jedne lite profile 
dla wszystkich dróg wodnych w całej Austrii 
w tych rozmiarach, ażeby na nich mógł być 
utrzymywany rucb ?a pomocą okrętów, zdolnych 
do udźjfignienia 670 toD. Przeciwko temu pro
jektowi podniósł jednak protest wiedeński inży- 
n b r  Gunes h, który zaproponował, ażeby wy 
ćątkowo dla Gibcji budować drogi wodne 
w zmniejszonym profilu, a więc węższe i płyt
sze, wskutek czego na przykład potrzeba by 
w Hruszowie przeładowywać ładuzi z wielkich 
stm kiw  kanału Dunai O ira  na m*le gal cyjsne. 
W  tym tygoiniu odnyło się posiedzenie sekcji 
technicznej rady przybocznej dla budowy dróg 
w odiy b, na którem s iraw a wymiarów norm al
nych została rozstrzygniętą, i to pomyślnie 
dla Galicji, gdyż wi i osek Gunescba — swoją 
drogą technicznie niedorzeczny, — został odrzu
cony jednomyślnie.

Słuszność każe przyznać, ża dr. Koerber 
i dyrefctnr budowy dróg wod: yeh, inżynier M a- 
sick, bardzo łoje.Inie popierają usiłowania re
prezentacji DŁ3zego kraju i ministra dla Galicji 
we wszystkich sprawach spornych, gdzie roz
chodzi się o dotrzymacie równorzędnośd w tra 
ktowaniu sprawy dióg wodnych w Galicji z in
nymi krojami.

Z tajemnic binra solnego.
Od osoby, bardzo dobrze poinformowanej, 

otrzymujemy następujące uwngi z powodu nad
użyć, wykrytych znowu w biurze solnem wy
działu krajowego:

Na podstawie nkhdu, zawartego z rządem 
(z początkiem roku 1893), miał wydział krajo
wy pobierać w dziewięciu salinach, celem dal
szej rozsprzedaży, około ośm dziewiątych ogólnej 
produkcji soli warzouki. Sprzedażą soli zajął się 
sam wydział krajowy, a dostawę z salin do 
składów, tak zwauycb zastępstw, oddał Towa
rzystwu handlowemu 1 spółce, wkładając zara
zem obowiązek na przedsiębiorców, zastępywa- 
nia wydziału nrzy odbiorze soli z magazynów 
r/ądowych. Tak więc urzędnik Towarzystwa 
6ył zarazem pełnomocnikiem wydziału dla po- 
b iru  so'i. W lutym roku 1895 To w. handlowe 
i spółka przyjęło propozycję wydziału krajo
wego, rozwiązania kontraktu o dostawę, zobo
wiązując zarazem wydział krajowy do zatrzy
mania wszystkich urzędu ków Towarzystwa z 
ich dotycbczasowemi poborami. Na tej więc 
podstawie Hipolit Filipkowski pozostał na po
sadzie pełnomocnika w Dolinie. 'D o zerwania 

i układu o spedycję z Towarzystwem bandlowem 
| i spółką, oddal wydział krajowy w Łanczynie 
1 spedycję p. Aleksandrowi Misiewiczowi, bratu 
' kierownika biura solnego, mianu ąc go zarazem

jeneralnym zastępcą dla sorzedaży soli całego 
okręgu, przydzielonego -do Łauczyua.

Lacko zatrzymał wydział krajowy w wla- i 
snej administracji, a w dalszych s edmiu kali
nach oddal opakowanie i dostawę żydom, za
wierając z nimi następnie kartel, który polegał 
ua płaceniu im pensji. Tym zaś w zamian nie 
wolno byłe z wydziałem konkurować pozostałą 
solą, zastrzeżoną dia prywatnych handlarzy. Z 
teeo więc tytułu w Drohobyczu pobierali z kaa 
wydziału dawni handlarze soli miesięcznie 980 
koron, w Kosowie Frólich po 12 haL od ka
żdego centm. metr. aprzedaoego dla Galicji 
i t. d.

Wogóle gdyby się wydział dokładnie obli
czył, prawdopodobnie byłoby się okazało, że ko
rzystniejszy interes z towarzystwem zerwał, by 
go oddać pod gorszymi warunkami.

Jak wyżej wspomnieliśmy, pełnomocnikiem 
wydziału krajowego w Dolinie był Hipolit Fi
lipkowski, który używał jak najgorszej reputa
cji, prawie codzień pijany, zaniedbujący obo
wiązki, o czem doskonale wiedział zarząd ze 
sprawozdań kontrolorćw, a  wreszcie i sam p. 
kierownik biura bywał często w Dolinie, gdzie 
zachowywanie się Filipkowskiego było tak glo- 
ś ~e, że cgólną zwracała uwagę. Przedsiębior
stwo opakowania soli w Dolinie, z dostawą do 
koieji, oddał krajowy zarząd sprzedaży soli Izra
elowi Meiselesowi i spółce, a dla wygody od
biorców zezwolił na wysyłanie wagonów za zle
ceniem pocztowem. By ryzyko wydziału krajo
wego możliwie zmniejszyć, udziel I zarząd sprze
daży soli Meiselesowi kredytu 8.000 koron, w 
zamian za to ten ostntni miał składać do rąk 
pełnomocnika Filipkowskiego należytość wysła
nego wagonu za .Post-Auftragiem *. — Po wy
kupieniu zlecenia pocztowego przez odbiorcę so
li, pieniądze odsyłała poczta pod adresem : 
t Biuro sprzedaży soli w D linie*. Ten stan 
rzeczy trwał do spalenia się saliny w D linie, 
poczem Filipkowskiego przeniesiono do Lwowa, 
prawdopodobnie po sprawdzeniu racbuuków, a 
Meiseles >wi, by sobie zapewnić jego życzliwość, 
obmyślano synekurę, która polegała na nałoże
niu haraczu na przedsiębiorców opakowania 
innych salin, po części nawet kosztem wy
działu. — Dolina wysyłała miesięcznie koleją o- 
koło 40 wagouów, te opakowywal i dostawiał 
do kol.ji Meiseles.

Ażeby uzupełnić powstały brak soli wskutek 
spalenia się saliny w Dolinie, inne sd iny  esla- 
dały się na wspomniooycb (około) 40 wagouów 
miesięcznie, a przedsiębiorcy opakowania mu
sieli się dziehc z Meiselesem zyskiem ztycn, im 
oddanych do opakowania wagonów. W  ten 
wtęc sposób zdaje się, że dotychczas pobiera 
Meiseles bez trudów około parę tysięcy koron 
rocznie. Z początkiem roku 1900 biuro spedrcji 
soli w Kałuszu* a wrględnie pełnomocnik p. Ty- 
burcy Sabajdakowski, dostał polecenie ściągania 
od Me.selesa miesięcznie 100 koron z zysków, 
które mu kaluski przedsiębiorca opakowania 
Szoil Friedleuder wypłaca. Te ratalne spłaty 
miały służyć na amortyzację długu 80u0 koron, 
którego powstanie wyżej wytiómaczyliśmy.

Niestety, zaraz przy pierwszej wypłacie, 
oświadczył Meiseles p. S hajdakowskiemu, ża 
nie winien wydziałowi krajowemu 8000 koron, 
gdyż 2»00 należy się od Filipkowskiego, jako 
zwrot zd t audowanej przez niego posyłki pie
niężnej, pochodzącej ze zrealizowania zleceń 
pocztowych. — Pełnomocnik p. Sahajdakowaki 
natychmiast zaw adim il zarząd o zarzutach 
Mńselesa, dokładnie je objaśniając. Zarząd wi
docznie nie wiele przykładał wagi do szczegó
łów, zakomunikowanych mu przez p. pełnomo
cnika, gdyż w dwa miesiące później, kiedy p. 
S bajdakowski śmiertelnie zachorował, posyła 
Filipkowskiego na zastępstwo do Kałusza, po
leca naczelnemu kontrolorowi oddać kasę i urzę
dowanie zastępcy, ale nie uważa za stosowna 
wtajemniczać tegoż kontrolora, p. Stanisława

— W ojna, pani hrabino!
— Dziękuję księciu —  podała mu białą 

rękę, H órą on uc-łował. — Byłabym zginęła, 
byle go nie dopuścić do R er će, którą zamknę
łam w tamtym pokoju... Że też on usłuchał 
księcia.

— Jestem jego zwierzchmńem — odpo
wiedział, spuszczając oczy.

W tem trąbka agrała na dziedzińcu, sygnał 
do apelu.

Kobieta drgnęła i z przerażeniem spojrzała 
na drzwi otwarte i na księcia.

— Niech się pani hrabina uspokoi... Ta 
trąbka to znak dla żołnierzy, by natychmiast 
opuścili pałac... W  tej chwili ani jednego żoł
nierza nie ma w domu.

— Czy napraw dę? — zawołała, a w jej 
oczach zabłysła radość.

— Upewniam pan*ą.
— Wiercę księciu — uśmiechnęła się le

ciutko — a w takim razie zechciej pan otwo
rzyć drzwi — wskazała na miejsce, gdzie po
przednio stała. — Chciałabym i biedaą Rćaee 
uapokoić, gdyż teu dziki człowiek gouil ją...

— Natychmisat otworzę — powiedział ksią
żę i z pewnem wahaniem polszed! do drzwi, 
cie wiedząc, jak ona go przywita.

Na Riwierze widywała go tjlko  w rywil- 
nem ubraniu. W prawdzie wspominał jej, że 
służy w konnicy, ale czy ona to pam ięta?

Zwolua zakręcił kluczem, otworzył drzwi 
i cofnął się w głąb pokoju.

— Rćnśa, presję cię, wyjdź.
Weszła szybko, blada, z biyszczącemi oczy

ma i patrząc tylko na m at.ę , mówiła dźwię
cznym głosem, pełnym troskliwości:

— J tk  mama się czuje?

— Dobrze... już minęło... a ty bardzo się 
bałaś ?

— Nie mamo, mia.am przygotowany re
wolwer... Nie dałabym się wziąć żywą.

— T  raz niepotrzebna ci broń... Od Jaj mi 
ją, Rćnćs — i wvciągnęra rękę. Córka wyjęła 
rewolwer, który m atca ukryła w kieszeni. — 
Obroml nas książę... Nie poznajtsz g ?

Renee spojrzała na stojącego, którego twarz 
oświetlały promienie zachodzącego słońca i po 
chwili odpowiedziała:

— Nie, mamo, nie poznaję.
— Ależ, R ćn će .. to przecież książę l s -  

slawski.
— Ten Prusak?... Nasz wróg?
Książę pobladł i spojrzał m  nią gniewni*, 

a m atka dcdala łagodząco:
— Moje dziecco, kiiążę obronił nas od 

śmierci, od nieszczęścia.
— M-mo, każdy uczciwy człowiek obroni 

napadniętych od rabusia, jeśli tylko może — 
a widząc błagalny wzrok maiki, dodała: — Je
stem mamie posłuszna... Dziękuję pana — skło
niła mu się sztywnie.

— Słusznie pani powiedziała — zwrócił się 
książę do Renea — spełniłem istotnie tylko 
swój obow iąztk.. Tak samo i ten m undur 
noszę z obowiązku — podkreślił ostatni wyraz.

— Obowiązek napadania i rabowania spo
kojnej lu in o śii — uśmiechnęła się ironicznie.

Książę pobladł z oLurzenia, przemógł się 
jednak i rzekł uprzejmie:

—  Nie odstępują się sztandaru w czasie 
wojuy, waLząc nawet wbrew przekonania. Ale 
to są sprawy moje osobiste... Pozwoli pani 
h aoina zapytać się, co ją srloniło do pozosta
nia tak bliiko teatru wojuy? (G. d. ».).seu W Niedzielę I Święta

Dwa Przedstawienia '3 5 3
Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników Plohaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1H |
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Skarżyńskiego, w niejasna przeszłość Filipkow
skiego. Naturalnie Filipkowski widząc, że wszyst
ko mu d"ść gładko uchodzi, zaraz p5er" szego 
dnia uj i ł  się doskonale, a to samo powtórzyło 
się- trzeciego.

Takie zarbowanie Filipkowskiego, zanie
pokoiło śmiertelnie chorego p. Sahajdakowssie- 
gp, a wiedząc, że do iiasy zncczmejsze go
tówka ma być nadesłaną, ziwezwał naczelnego 

j.konJr lora, zwierzył mu się za swoich obaw i 
ęibj&jSnił je b  powód

Pan Stanisław Skarżyński niezwłocznie 
(dnia 11 kwietnia 1900) najpierw ustnie, a n s -  
stpnnie pisemnie, sprawozdaniem z 4 cżerwca 
1900, całą sprawę dokładnie przedstawił człon
kowi wydziału krajewego p. Veyhingerowi. — 
F,1 psowskiego wprawdzie cofnięto z Kałusza, 
ale prawie nic więcej nie zrobiono dla wy> 
jaśnienia sprawy, przeciwnie p. Sahajdakcwski 
stał się przedmiotem ogólnej niech ci.

W pa-e tygedni później, przedłożył wydzia
łowi krajowemu naczelny kontroler sprawozda
nie. odnoszące się do opakowania soli w pa
pier, pomysłu p. Aleksandra Miziewicza, w kló- 
rem projekt uważa za dobry, na raz.e jednak 
jeszcze rachunkowo nie opracowany, a bez pod
wyższenia ceny soli dla konsumentów, prawie 
nie do nrzeprowadzenia. O tem pomówimy pó
źniej obszerniej, na razie ograniczamy się tylko 
do skonstatowania, że już w piśmie naszpm 
użalano się, że sól do konsumentów dochodzi 
brudna, a we Lwowie zauważyliśmy, że pomi
mo wybitej na kartonach ceny ,w  m>eście 21 
h + ,  na * s: 22 ha)., stale we wszystkich han
dlach sprzedają topkę po 22 hal.

Jak s.ę wydział krajowy na obydwa spra
w o z d a ń  naczelnego kor trolora p. Stanisława 
Skarżjńs:iego zapatrywał, nie wiadomo — to 
tylko pewne, że pierwsze fisaio, jakie po swo
ich sprawo daniach otrzjm ul, było z daty Lwów 
17 litego ICOL, a tej treści: ,W jd z ;al krajowy 
postanowił znieść stosunek służbowy z Wiel. 
P. nsm. P o z n a je  kontraktem zastrzeżoną od- 
P 'a  ę 12.000 kor. Kontrakt wypowiada wydział 
krajowy j> dynie wskutek cążenia do jaz ca.Jo- 
kłaun e sz j kontroli, w najściślejszem porozu
mieć u z Diurem centra nem, dokonywać się 
mającej, przez urzędnika w ra hunkowcści fa
chowego i we Lwowie stale zamitszk lego.*

Oszustwa Filipkowskiego prowadzone tak 
długo na tak wielką skalę, j  w dodatku w tym 
sto p n u  niezrę zne. wskazują na brak wszelkiej 
kontroli i wadliwej organizacji biura solmgo, a 
już doprawdy błędem niedającym się uspra
wiedliwić, to niewzruszona wiara zarządu w F i
lipkowskiego. Krajowy zarząd s„ rzedaży s J i  za
pomina o przeszłości, obecnie o oszustwo obwi
nionego, nie zwraca uwagi na ra + u n k i przez 
niego zestawione, przeciwnie d Iszem obdarza 
go zaufaniem, wysyła na zastępstwo do salin, 
a w kop u wynagradza stabilizacją, pewnie za 
gorliwe wypełnianie obowiązków.

Interes sprzedaży soli do prowadzenia nad- 
zw j'za j łatwy, przedstawia dla wydziału krajo
wego znaczne korzyści, p rn rm o  bardzo koszto
wnej administracji. Wyrządzona więc szkoda 
przez F lipkowskieg o jest łatwa i prędka do po
wetowania, konieczne jest jednak w pr w.dzeoie 
administracji opartej na rachunkowych podsta
wach. Jako zasadę należałoby przyjąć: pierwej 
dokładnie obliczać, a potem dopiero w prow a
dzać nowe pomysły, dążące do ulepszenia albo 
rozszerzenia nteresu. W  kużdym interesie wególe 
a tern w.ęrej w tak rozległym, nie wystarcza zli
czyć dochody, od tych c d ą ć  rozchody i wypro
wadzić saldo — ale należy szczegółowo trutyno- 
wać rozchody, o ile są konieczne a Um samem 
usprawiedliwione.

Od Administracji.
„W RZOS"

Marji Rodziewi zównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku. mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy **1 komplet w Administracji 
Dzie. m ka 1 olsk. Wysyła sie tylko za gotówkę

K R O J U K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y e h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro - 
c z y s t o ś c . a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

LW ÓW  22 listopada.
fi ta n  Godzina 13 w południe:

Ciepłota — 3 R. Pegrda.
Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor 

poezt i tei‘givfów, p. Jjn Lubicz S e f e r o w i c z ,  
powrói d z podróży ospekryjnej.

W iadom ości d.jeceaj&lne. Djecezja krako
wska obrz. lac : Mianowani: administratorem parafji 
w  Oświęcimie ks. Jan Matoga, tamt. w.Łary, II w .-  
karym w Oświęcimiu o. Teodor Kurpisz, Salezjanin. 
Kmiu.o ogłoszony na probostwo w Oświęcimiu do 
końca listopada rb Na probostwo w  N dku, oprożnione 
wskutek dobrowolnej rezygnarji ks Józefa M ki, ogło
szony do końca listopada rb. Poru -z mo zarząd pa- 
rafji ks Mice (aż do dna kan. instytucji nowego 
proboszcza) Kanonicznie instjtuowrny na prokostwo 
w Górce Kościelnick *'j ks. Karol Nowicki, wikary 
w Makowie. Przeniesie i . ks. Józef Waligóra z Je 
leśni do Makowe ; ks. Piotr Marzec s Górki Ko
ścielnej do J leśni jako edmin strator fn Spintuali 
I w ; ks. Fransiszek Wajda z Kęt do Rajczy; ks 
Józef Jędrys z B zezia do Kęt. Posada wikarego 
w  Brzeziu, pozostaje n-eobsadzc ną dla braku kapła
nów. Przeznaczony do Przeciszewa ks. Józef Zieliń
ski, b. wit. w  Rajczy. W stan spoczynku przeszedł 
ks. Ku^a&ik.

M etropolita ks. Szeptycki bawi obecnie 
w Bcśtiji. Przed paru dniami hjl gościem sarujew- 
skieg bisiuoa rzym katolickiego ks. Stadler* i w 
kat .lrze tarot jsz-j odpraw 1 uroczyste nabożeństwo. 
Ponieważ w Bośoji nie znają cb ządLu grecko-kati- 
lickiego, przeto ogromne Ujmy ludu przybyły, ai by 
przypatrzeć s ; nabożeństwu. Ks. Szeptycki powraca 
do Lwowa około 1 gruJnis.

Z politechniki. Pen Eugeaiusz Ma'isz, rodem 
ze Lwowa, na podstawie rozprawy , 0  mierzeniu i 
eblfezaniu objętości odoływu* i po odbycia egzami
nu fcisłeges ę*rzjmał ćz'ś ua politechnice tytuł i go- 
d •!#: dołlora jDauk tecbaiczny. h

'  Z sądownictwa. W zeszłym tygodniu odby
wała s’ę w wyższym sądzie knjowym trzydniowa

konferencja pod przewodnictwem prezydenta dra 
Tchorznickiego i pr y wsoółudziale dwu inspekt rów 
sądó w, oraz rad^y mmisterjalnego p Zawadzkiego 
Konferencja zastanawiała się nad podziałem czyano- 
ści w sądach w bodni ej Galicji i Bukowiny. Ponie
waż według zapowiedzi p. Zawadzkiego, na razie 
nie ma mowy o pomnożeniu sil sądowych w lwo
wskim okręgu apelacyjnym, więc zastanawiano się 
nad tem. czyby gdzieniegdzie nie należało zwinąć 
niektórych po** 1, a tu i ówdzie etat powiększyć. 
Wnioski uch-alone w tej mierze ua konferencji 
odesłane zostaną ministerstwn sprawiedliwości do 
rozpatrzenia i uwzględnienia. Przyjęcia uczestników 
konferencji odbyły s:ę u pp. prezydenta Tchorzni- 
ckirgo i wiceprezydenta Dylewskiego.

Tow. bibijoteki słnch&caów prawa, wy
dal o świeżo XXVIII sprawozdanie ze swej czynności. 
Fundusz żelazrj towarzystwa wynosi obecnie 3234 k. 
(2  gr. W funduszu obrotowym przychody wyniosły 
7.119 k- 51 g r.; w rozchodach *6  9 k. 76 gr. 
Księgozbiór biblioteki zawiera 3871 dzieł i 1762 
skryptów Członkom wydano czryptów i książek na 
ra y za 4307 k. 56 gr. Członków zwyczajnych liczy 
towarzystwo 224.

Przytulisko B rata A lberta Nie potrzeba 
s:ę nad tem długo rozwodzić, bo wiadomą jest rze
czą, jakie przytulisko Brata Alberta oddaje przysługi 
snoleczeństwu w cgóle, a w szczególności miastu 
Lwowu, zwłaszcza w kierunku opieki nad zaniedba- 
nemi dziećmi. Jeżeii jednak jeszcze nie spełnia ono swego 
zadania w zupełności, to głównie dlatego, że nie ma 
tyle miejsca, ile go potrzeba na pomieszczenie bie
daków. Daje się to głównie odczuwać w oddziale 
dzieci, gdzie od dwóch lat epidemicznie panuje cho
roba oczu, z powodu przepelaienia i nieodpowiednie
go pomieszczenia. Od dwóch lat też kołata zarząd 
przytuliska do gminy o przystąpienie do rozszerzmy 
i me może wykołatać. Goś tam niby miano zaczy 
nać, ale jak ię dowiadujemy, podobno nawet o 
zrobieniu planów mema mowy. Rzecz to przecie 
dziwna, że p. Hochr rger ma w urzędzie budowni
czym miejskim dużo czasu na wygotowywanie fan 
tazyjaych planów z wieżyczkami na rekonstrukcję 
stary n, rozsypujących arę ruder, w rodzaju slynaej 
.baszty aletrzanej* na Walach Gubernatorskich, a 
nie stan:e mu czasu na sporządzenie choćby planów 
na dobudowanie pawiloau dla przyuhska Brsta 
Alberta, w którera, wobec wzrastającej we Lwowie 
biedy, nie ma miejsca na przygarnięcie bezdomnych 
nędzany.

B ask i fa n d a s i secesy jny . Wobec znanych 
uchwal ruskich akademików, protestujący h przeciw 
temu, iżby reszta akademickiego funduszu secesyj
nego została przeznaczoną na pomoc dla akademi
ków, — czł inkowie komitetu, Zarządzającego fundu
szem, pp. Kułaczkowaki i prof. Szucb gwicz złożyli 
swe mandaty.

S tosunk i prasy lwowskiej. Lwowski ko
respondent Nowe, R 'fo rm y  czym o stosuakach 
wydawniczych we Lwowie, następujące uwagi: 
,W  o tataich latach Lwów ogarnęła manja wyda
wnicza i powstało dzienników tyle, te po prostu 
nie ma ich kto czytać. Ceny prenumeraty, dla kon
kurencji, złicyiowano in  m inus do granic, które 
wśród naszych stosunków są prawie niemożliwemi 
do otrzymania p sm-. Ma to ten skutek, że pisma 
nowsze walczą z wieli.mi nied horami i szukają ra 
tunku w najrozmaitszych kcmbinacach Spółka wy
dawnicza jednego z nich — Przedświtu  — zamyka 
już swe rachuaki. Juk się dowiaduję z pewnego 
źródła, obecai wydawcy ustępują, a dziennik z daiem 
15 grudnia rb. obejmuje nowe, wręcz od dzisiej
szego odmienne konsorcjum.*

Rabunek w poczekalni. W sobotę wieczo
rem zaszedł na głównym dworcu kolei we Lwowie, 
wielce oryginalny wypadek rabuoku. Niejaka p. Te
kla Żurowska, wdowa, miała jeebać z narzeczonym 
swym w podn ż do jego rodziców. Nie mając dro
bniejszych pieniędzy, celem zakupień a biletów jazdy, 
wyjęła z pugilaresu w poczekalai banknot li 00 
guldenowy i dała go narzeczonemu, aby poszedł do 
kauy zakupić bilety. Narzeczony poszedł spełnić po
leceń e, a p. Z usi i la sobie na ławce między ja 
k mś chłopem, a jego żODą. Nagle ihłop, k óry wi
dział pugilares w rękach pani Z., uderzył ją z calrj 
siły oięścią pod żebra i wyrwał z rąk pugilares, 
w którym były jeszcze dwa banknoty po 1000 zł 
Faii Z zem lała, a następnie wpadła w stan nerwo
wego znieczuleaia, tak, że nie można się było ni
czego dow>ci;ieć, co s:ę jej właściwie słsło. Fo 
cwu dup'ero godzinach opowiedziała co zaszło, ale 
wtedy było już za późno poszukiwać rabnsia, 
który od echał, nie wiadomo w jakim kierunku.

Dziw ny p o rząd ek  pocztow y O! jednego 
z naszych abonentów otrzymujemy zażalenie, że je
szcze w dniu 22 października nadał na pocztę za
wiadomienia o swym ślubie, który miał się w trzy 
dui późairj odbyć, a znajomi jego, do ktdych za
proszenia były adresowane, do tej pory ich nie 
otrzymali Wartoby przecie zbadać, jakim sposobem 
listy masami mogą g nąć na lwowskiej poczcie.

Jubileusz dręczenia zwierząt. W notatce 
pod tym tytułem w numerze sobotnim umieszczonej, 
o dręczen u koni przez piekarza Kalmara K«lba, 
kronikarz nasz zn.b ł zarzut komisarjatowi II. dziel
nicy, że pozwalał Kalbewi chorym koniem pracować. 
Otóż otrzymaliśmy w tej sprawie wyjaśnienie, że ko- 
misarjai temu nie winitn, bo zarządził eo należy, 
czyli, że otrzymawszy konia chorego z rąk policji, 
odesłał go da weteijoarza miej.l.ego, ten zaś pole
ci! Kalbowi, aby aż do wyleczenia konia nie używał 
go do pracy. Kalb oczywiście zignorował poleeenie, a 
trudno przeć et wymagać, aby komisarjat strażnika 
dodawał, któryby pilnował konia Kalba w stajni 
Niest*ty w l  szych ustawa.b niema posłanowienia, 
że z wierzę nie datns do pracy może wła ‘za do raka 
rza odstawić dla zabicia, jeżeli o wyleczeniu niema 
mowy.

Uparty podpalacz. W ciąeu paru dni osta
tnich, jak ś nieznany sprawca usiłował trzy r cy 
wzniecić pożar w re«laości p Grygiaszewskiego przy 
ulicy Ftaieńsi iej 1 -25 Pierwsze dwa razy stłumio
no og;eń w samym zarodku; wczoraj zaś wjbu h? 
on znowu populudniu na strychu, krytym daph m 
gontowym. Na szczęście płomienie w czas jeszcze 
■postrzeżono i wyrwano czę?ć dachu, a p. G ratu 
jąc, sam się poparzył i opalił włosy n> brodz;e i 
głowie.

Znowu wypadek z naftą Katarzyna Lebe- 
dowieź, zamiesAsła u stróża w R^nku 1. 9, mani
pulowała przy ogniu tzk nicostrcżaie z bańią pełną 
nafty, że zapalona nafta eksplodowała i poparzyła 
ją  bardzo ciężko. Woz stacji ratunkowej odwiózł 
nieszrzęśhs ą do szpitala.

Kradzieże pokojowe. Z przedpokoju Koła 
literacko artyitycznogo skradziono w czasie odbywa
jącego się na sali konc*rtu, płaszcz, czapkę i szablę 
jedmgo i  kouceitującyeh muzykantów 15 pp. — 
E mund Sirzygowsk>, słuchacz politechniki zamie- 
azkaty przy ulicy Gródeckiej 1. 35, wróciwszy wczo

raj do domu pćźao wieczoiem, zastał w swtm 
mieszkaniu świecącą się lampę i brak pościeli i gar
deroby wartości 300 koron. — Wachmistrz huza
rów, B«gi, zamiss kaly przy ulicy Panieńskiej 1. 29, 
przyszedłszy wczoraj o godzinie wpół do 8 wieczo
rem do swoj*go mieszkania, zestal w nien? złodzie
ja pakującego w tlumok jego ruchomości Na r.idck 
wachmistrza, złodziej porzucił tlumok i uciekł. Do- 
nędzono go i pochwycono dopiero na ulicy Św. 
Marcina, gdzie się okazało, że jest on identycznym 
z notowanym złodziejem Stanisławem Olszewskim.

Z dykcjonaria sjen istów . Jakimi .wyra
zami* sioniści częstują żydów zasymilownych, do 
wodzi następujący 1 uk et, uwity z jednego tylko ar
tykułu pisma sjońskirgo (Wschód nr. 106). Mowa 
w nim o .zbankrutowanej generacji asyrailacyjnej, 
nawskróś zgn ł j i coraz bardziej się rozpadającej*. 
Są to .stęcble trupy, o zapachu trupim* ; .zabra
liśmy się do uprzątania tych półtrupów*, .upadające 
niedołęgi stanęły do walki obrzydzającej, wyprawiają 
harce btazeńskie, knują potajemnie*. ,Co za zu
chwalstwo! Indywidua bezczelne i bezwstydne; sko 
rumpowane rządy kliki; pierwszy lepszy ignorant, 
nędzarz*. .Karły, młodzież plunie na was ! Żakośtwe, 
półgłówki, sztubaki; większa część je st bliska 
chrztu, bo to geszeft najlepszy; lichota umysłowa, 
wstrętne lizunostwo, podlenie się, komedja błaznów, 
karykatury*. Wszystko to mieści się w jednym 
artyku’e !

Apostatja. Z Pardub ec w Czechach donoszą, 
że w miejscowości Wildens bwert dwóch kapłanów 
k itolickich przeszło na protestantyzm Krok ten ob>i 
niegodnych księży, wywołał w całej okolicy ogromne 
wrażenie. Jak stwierdzono, obaj apostaci od dłuż 
S“ego czasu prowadzili koiszaobty z centralnym 
związkiem ewangelickim w Halli. Opuścili oni już 
s^e ' tanowiska i wyjechali do Halli dla studjowania 
teologji protestanckiej Tacy (o i kapłani byli...

Rosjanin O Niemczech Socjolog rosyjski, 
zamieszkały w Paryżu, p. Nowikow, zamieszcza 
w L  Ewopee.n, przyczynek do ankiety o wpływie 
Niemiec na życie intelektualne świata: „Z Niemiec 
nie przybywa teraz żadna wielka myśl humanitarna, 
ani ożywczy powiew nadz:ei, ani szlachetna inic, i 
tywa. Być może, że kraj ten posiada n jle >szą 
armję w świecie, lecz to nie wystarcza. Naród wiel 
kim stać się może tylko przei dsiałanie na polu iy 
cia, nie śmierci*.

Wiek: sędziwy. Jak donoszą do Kur, lóds. — 
we wsi Dziarnowie w Królestwie Polakiem zamie
szkuje i cieszy się najlepszem zdrowiem M irjanaa 
Fabisiarz, któm podług metryki urodzenia liczy 113 
lat. — W Słupnie zmarł w tym miesiącu Stanisław 
Gumiński, który również według metryki, miał 105 
lat. Zmarły w ciągu ostatnich kilku lat życia byl 
już tak zdziecinm ły, iż nic o sobie powiedzirć nie 
umiał. Na zapytanie, ile ma lat, odpowiedział: .a  
ktoby tam z'iczył*.

Miljonowe oszustwo zostało pełnione w 
tych dn ach w Aatwerpji na tamtejszej giełdzie zbo 
żowej. Jaki i amerykański pseud (kupiec, nazywający 
S’ę rzekomo OdentW, a zamieszkały w Nuwym 
Orleanie w Stanach Zjednoczonych, traktował o 
sprzedaż fikcyjnego ładuaku kukurudzy Na podstawi* 
podrobionych listów frachtowych wyłudził od banków 
amerykańskich przesrto 1 miljon dolarów, poczem 
zniknął bez śladu. F rmy antwerpskie poniosły sku 
tkiem tego również znaczne straty.

Statystyka katastro f kolejowych w Ro
sji. W urzędowym organie ministerstwa skarbu 
zostały ś-rieżo ogłoszone dane, dotyczące wyników 
eisploaticji kolei w r 1900 Z danych tych przyta 
czarny cyfry dotyoząae katastrof na koleji h. Liczba 
katastrof kolejowycr w R o s j i  wynoeła 5084, 
w tym 1367 wykolejeń, 957 zderzeń i 2700 >nne- 
go rodzaju. Nieszczęśliwych wypadków z ludźmi hy 
lo 3828, przy których ucierpiało 8659 osób W tej 
liczbie mieści się 1406 osób zabitych i 7253 osób 
rannych.

s ta n  pogody W Xuro?U. (Sprawozdani*
ccutraluej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnis 
23-g \  godzina 7 raco notują: Haparanda — 3 0 , 
Wiedeń —15,  Pola -j-2 2, Budapeszt —3'8, 
Florencji + 4  6. Biarritz + 1 1 5 ,  Paryż —8 4, 
Monachjum —7 8, Berlin —0 7, Memel —5 0, 
Wilno — 2'8, Bregencja —5 3, Gorycja + 0  2, 
Rzym + 6  0, Petersburg — 11 8, Moskwa — 17'7. 
Maksimum barometryczae rozciągnęło się ponad 
środkową Europą, a środek jego leży z 77.3 6 m/m 
ponad Saksonią. D presje rozszerzają się na pólno 
cny zachód od Handj i ,  nad półnrenn zachodnią 
Rosją i na3 południowem morzem Śródziemnem. 
W Austro Węgrzech, pogoda przeważnie piękna, 
gdzieniegdzie mglista, ale sucha i w ogóle zimna. 
Prognoza: Bez zmiany.

Z kraju.
Brody. (Nowa fabryka). Od czasu zniesienia 

wolno - cłowego okręgu brodzkiego, bsrdzo csęsto 
niestety rozchodzą się stąd hiobowe żale na deka 
dencję tute siych stosuaków ekonomicznych i na 
zanik dobrobytu. Toczą s<ę przeto prawie bezustannie 
w różnych reprezentacjach debity, jak złemu zara 
di J, co czyaić wypada, aby stosunki tutejszr skon 
sol»Jowi.ć i wprowudJć je na lepsze tory.

Z przyjemaością zsznaccyć wypada, te w zca- 
czaej części takowe się korzystnie w oitatnich latach 
skrystalizowały, co w lwiej części nal*ź» zapisać na 
karb zerwania s dawną polityką, a natomiast nada
nia miastu krajowego sfygmatu W ele jednak pozo
staje do czymenia, a n ożnaby to zrealizować przez 
wprowadzenie w życie różnych w miejscu dających 
się korzystni : rozwijać przedsiębiorstw przemyśle wych 
i przez należyte przez sfery m.arcdajne poparcie w in
teresie ogólaego dobra, a przeważnie dla ludzi szu
kających zarobku

Z zadowoleniem trzeba zanotować, że obok 
istniejących tu kilku młynów jeglanych, fibrzki m a
lowania na porcelanie i innych przedsiębiorstw prze 
myślowych, w najnowszych cznsach ujrzała światło 
dzienne założona przez S. Braunera jedyna dotąd 
w kraju fabryka wyrabiania kleoek z drzewa debo 
wego, zatrudniająca w danrj cheuli, przy pomocy 
maszyn do 16 ludzi, pobierających dziennie od 60 
halerzy do 3 koroo i przy przychylnym bodźcu, fa 
bry7a ta, która dla swojej produkcji znajduje rynek 
zbytu przeważnie wAr g'ji, mogłaby się stać Zrodlem 
zarobku dla 60 robotniaó w, co dla stosunków podaży 
pracy jest rzeczą niemałej wegi.

T arnopo l. (Kto chce obs^dsii probostwo 
w Tarnopolu) Dnii. 22 b. m. zapros>ł burmistrz 
dr. Łuczi.kowski radę chrześcijańską, by się zs.taao- 
wiła nad tem komu nadać op'óżnione probostwo 
łacińskie i odbyć próbne glosowanie. A nadmienić 
muszę, iż owa rada składa się z 14 Polaków, a 
tylko z 4 Rusinów. Na pierwszy rzut oka zdawałoby 
się, ii Polacy, nujac przewagę w tej radzie, zade
cydują o przyszłym preb s czu 1 wyhiorą wed ug 
swej woli i przekoaania. Tymczasem nie Polscy, ale 
przedewazystkiem tutejszy proboszcz ruski, ks. Gro

mnicki, chciałby probostwo łacińskie obsadzić i on 
to dla swego kandydata obrobił wszystkich 4 ruskich 
radny cb. a nadto pociągnął za sobą 4 radnych Po
laków. Gdy po dwugodzinnych debatach przyszło do 
próbnego glosowmia, 8 radnych Polaków oświad
czyło się za ks. Twardowskim, szambelanem papie
skim i kanclerzem konsystorza lwowskiego, a 8 za 
ks. Pani ewiczem, probu&zczem z Borek Wielkich, 
naturalnie, iż między tymi było 4 Rusinów, a 4 
Polaków.

Zachodzi pytanie, dlaczego właśnie Rusini agi 
tują za ts. Pankiewiczem, a wrogo wystęoują przê  
eiw ks. Twardowskiemu, którego konsystorz jako 
najgodmejszefm postawił w ternie na pierwszem miej
scu. Odpowiadam, iż nie czymą tego dla pięknych 
oczu ks Pankiewicza, cle w swym własnym intere 
sie. Jeszcze za życia ś. p. ks. Jabnera prawie wazę- 
dz.e rej wodził proboszcz ruski ks. Gromnicki, jako 
znacznie młodszy i bardzo rzutki człowiek i najczę
ściej tak sprawy przeprowadzał, jak było lepiej dla 
Rusinów. Rozumie się samo przez się, ii chciałby, 
by i na ial tak zostało, ponieważ w ks. Twardowskim 
spodziewa się człowieka rzyau i silnej woli, przeto 
wolałby, by probostwo łacińskie dostało się w udziale 
takiemu kandydatowi, któryby nietylko szedł mu na 
rękę, ale z wdz<ęcznnśei za ruskie gł sy, słuchał 
jego komendy. To też Polscy, dowiedziawszy się o 
przebiegu owego posiedzenia, nie mogą wyjść z po
dziwu, iż tylu radnych Polaków tak gorliwie popiera 
zamiary ks. proboszcza Gromnickiego, a co jeszcze 
jest dziwnirjszem, że między tymi znrjduje się wice
marszałek tutejsz‘go powiatu, p. dr Glogier. Sprawa 
jeszcze nie przesądzona i może być, iż na posiedze 
niu rozurzyg ijącem, niektórzy Polacy przejrzą lepiej 
i pójdą solidarnie ze swoimi, lecz próba ta jasno 
wykazała, jak Rusini umieją agitować, gdzie chodzi 
im o wpływy Oby ci, którzy dotych:zas dali się 
obalamucić pięknym słówkom ks. Gromnickiego 
i J go adherentów, wczas zroznmieli jego zamiary, 
by później nie potrzebowali sobie powtarzać znane 
przysłowie: .Mądry Polak po sztodz e 1*

Jeden z  parafjan.

* H um orystyczny  k a le n d a rz  S i* g u sa  na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjarni a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładaym działem infoima 
cyjnym, mogą nabywać pri.numer.torcwie Dzienni 
Jca PolsHeyo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost-jąca pod kierownictwem p of H-mryka Mel- 
cera-Szczawiósfeiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Te tralna 1. 16, mię Izy godziną 10— t przed poi 
i od 4 —6 popołudniu. 1403

* Posiedzenie naukowe polskiego Towarzystwa przy
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
25 listopada b. r., o godzinie 6 wieczorem w s. li in
stytutu chemi znego uniweisytetn (ulica Długosz„ )  Na 
porządku dziennym: Prof. H om er: .Główne rysy klimatu 
Polski

* W Czytelni katolickiej dnia 26 'istooada b. r. 
o godzinie ■ wieczorem odbędzie się ciąg dalszy poga
danki ,0  hypnotyzmie". Prel gent dr. J. Weigel. Wstęp 
wolny dla członków i pań i g'>ś'i wprowadzonych.

* 2 kesyns miejskiego W sobotę dnia 29 listopada 
b. r. „Uroczysty w.eczór listopadowy*. Bdety od wtork u 
24 b. m

Składki na cele użyteczności publicznej lab na
rodowej.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciel* I T. 
w Kołomyi, nadesłdi w dalszym ciągu p . N N. ze 
kiwowa 3 k r . ; R. K. z Korczówki 2 k o r.; O. Z ze 
Lwowa 2 k o r .; J. Koziczto z Muszyny 4 kor. 40 bal ; 
M-irkowszi a Trembowli 3 kor • E G. F. z Brzor.owa 2 
Kur ; M. Morawska z Zakliczyna 5 kor.; Józef Limano
wski 3 k o r .: F H ze Lwowa 10 kor.

N a p r z y t n l i s l  o B r a l a  A l b e r t a ,  p. F. H. 
ze Lwowa 10 kor.

Dla n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożył w 
dalsiym ciągu p br. E Brtlck nan  3 kor

Zmarli:
We Lwowie zmarł w 69 r. życia Władysław S i e 

r a d z  _ i, emer poborca pod <tkou-y.
W Sanoki zu a rł August Ścibor R y 1 s k i, whś-i- 

ciel dóbr i żołnierz z rokn 1863 Ś. p. zmarły był dy
rektorem Towarzystwa zaiicztowego i zastępcą aseku
racji. krakowskiej.

Notatki literackie i artystyczne.
R ap m rca r te a tru  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Dziś w p o n i  e d z i s ł e k  (wznowienie) .Zaczu.o 
wane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla.

Jutro we w t o r e k  (po cenach dramatu) .Świat 
na opak*, fantastyczno-gro>eskowa operetka w 5 
odsłonach K. Kapell+a.

W ś r o d ę  ,Dla szczęścia*, dramat w S aktach 
Stanisława Przybyszewskiego, z paniami: Bednarze
wską i S lską, oraz z pp.: Solsaim i Antoniewi
czem w głównych rolach.

W e o z w a r t e k  (wznowienie) .Gn:tzdo ro
dzinne*, sztuka w 4 aktach H-rmaua Sude*mana. 
Gościnny występ Heleny Modrzejewskiej.

R ep e rto a r F ilh a rm o n ji lw ow sk iej, W e 
w t o r e k ,  25 listopada koncert symfoniczny Pro
giJim: I 1. Noskowski: .Step*; 2. Massenet:
.Scenes alsa.ienr s*. II. Czajkowski: Symfonja nr 6 
(Pstbć iąue). III i. SantSaeus: .Ml dość Hei ku-
lesa*; 2. Bizet: Uwertura .Ojczyzna*.

W* c z w a r t e k ,  97 listopada, wielki koncert 
filharmoD+oy, ze współudziałem Emila Sauret, ar
tysty s rzypks.

E b iil S au re t, znakomity artysta-skrzypek, wy
stąpi w najbliższy czwartek na koncercie Filhar- 
raonji.

O lbrsym ia b ib i jo te k i .  Narodowa b bijoteka 
W Paryżu zasługuje istotnie na miano olbrzymiej. 
Pcsirda ona obok trze h Griljonów tomów książek 
drukowanych, naato jeszcze 100 tysięcy manuskry 
ptów, 4 miljo-y medalów, a & mujonów rycin 
(znakomicie ułożonych). Sam katalog druków bihljo- 
teczrych zawiera więcej niż 1 5 0  tomów obszer
nych w 8 oe.

Bad w snółcsesnych  o Jo an n ie  d ’A rc 
W Paryżu ukdzah się książka p. t .Ghroniąue 
a’Antonio Morosini*, zawierająca orygicilne listy 
wielu Francuzów, A-gbków i Włochów, żyjących 
wspólczrśnie z dziewicą orle ińską którzy, zdając re 
lację o tem co się w świeci* dzi*je, bogatemu pa 
trycjuszowi weneckiemu Antoniemu Morosiniemu, 
opisują lakże wystąpienie na arenę dziejową tej bo
haterskiej dziewczyny. Między innymi czytamy w li
źnie z Bourgogne pewnej Angielki: .Ach! to może 
doprowadzić do szału. Mnóstwo baronów poważa tę 
dziewczynę wysoko, a ci, którzy wyśmiewali się 
z niej, pomarli idą śmiercią*. Jeden s Glo bów 
mówi: .Nie mogę w tem, co opowiadają wszyscy, 
widzieć nie innego, jak dziabnie i moc Boga*. — 
lani opow;ida?ą różne legendy, bajki f-mtastyczoe, 
które krążyły po ukazaniu się się dziewicy orleań
skiej już w roku 1429. Mówiono, ł« oprócz misji 
uwolnienia Francji, ma ona posłannictwo z Karolem 
VII zdobjć Z emię Świętą Molmo, jeden z korespon

dentów, pisze: Wszytkia te zdarzenia wydają mi się 
cu ami. W dwóch miesiącach dziewczyna prosta 
zdooy wa tali duży kraj, bez broni, sama. Tak, jak 
niegdyś Bóg przez Najświętszą Matkę Bożą zbawił 
ludzkość, tak tu przez tę młodą dziewczyną, czystą 
i be- grzechu, chce Bóg zbawić najpięknirj„zą część 
ziemi chrześc ańskiej ; dowodem to wielkim miłości 
Boga i naszej wiary. Zdaje mi się, że te cuda, to 
największe, jakie świat od pięciuset lat ogląda po 
raz pierwszy. Późae lei wieki czcić i szanować bę
dą te cuda*.

Sanatoriom dla piersiowo choryeh.
(Od naszego sp cjalnego sprawozdawcy).

Z a k o p a n e  23 listopada.
P rzybycie  goici.

Już pierwsze promienie słoneczne oblały 
jasną smugą pokryte białym całunem Czerwone 
Wircby, gdy poc.ąg, wiozący gości na uroczysty 
akt otwarcia pierwszego w kraju naszym sana- 
torjura dla pierriowo choryeh,, zwolna zajechał 
na d ro rzec zakopański. Wkrótce otwarły się 
drzwi wagonów i ukazali s 'ę : namiestnik L^on 
hr. Piniński, marszałek krajowy Andrzej hr. Po
tocki z małżonką, prezydent miasta Lwowa dr. 
M .lachowski, prezes Towarzystwa dziennikarzy 
polskich Adam Krechowiecki, redaktorowie Vo- 
gel i dr. Ostaszewski-Barański, grono wybitnych 
lekarzy i inni.

Przybyłych oczekiwali już na poi godziny 
przytyli przedtem na p e ro n : starosta z Nuwe- 
go Targu p. Rudzki, c7.’onkowia rady gminne4 
zakop: ńukiej z wójtem dr. Chramcc-m na czele, 
grono praktykujących tutaj lekarzy i dyrektor 
nowo powstałego sanatorjam  dr. Kazimierz 
Dłuski.

Po przywitanych wzajemnych, ruszono po
wozami z dworca do Zakopanego. Większa część 
przybyły :h guści zaje hała do słynącego z go
ścinności zakładu dra Ch amca.

Zwie lia n ie  Zakopanego.
Po krótkim wypoczynku namiestnik w to

warzystwie protomr-dyka, radcy dworu dra Ms- 
ru no wieża, hr. W ł.dysława Zamoyskiego, staro
sty z Nowego Targu p. Rndtkiego i komisarza 
Piątkiewicza zwiedził, objeżdżając Zakopane, no
wą przecznicę będącą w budowie, pomnik Cha
łubińskiego, m ist Modrzejewskiej, wykonane 
prace około potoku, boisko i plac pod budowę 
maebu .Sokola*, szpital zakopański i dom 

zdrowia młodzieży .Bratniej pom tcy*, nowo 
wybudowaną rziźn ę, urząd gminny i stację 
klimatyczną.

Poświęcenie sanatorjam.
O godzinie 10 rano długi szereg powozów 

i wózków góralskich, wiozących gości zajechał 
przed saoatorjum. U drzwi wchodowych witali 
orzybywających dyrektor dr. Dłuski z małżonką. 
Wkrótce zebrali się uczestnicy tej pięknej uro
czystości w salonie i przyległej do niego czy
telni.

Między obecnymi zauważyliśmy: namie
stnika br. Leona P.nlńskiego, m arszal.a krajo
wego Andrzeja br. Potockiego z rrilżo n tą , pre
zesa rady nadzorczej stowarzyszenia samitorjum 
dla piersiowo chorych, br. Konstantego Poto
ckiego z Pouola z synem Jam m , br. Adama 
Krasińskiego z żoną, hr. Kazimierza Sobańskie
go z Podola z żoną, hr, Władysława Zamoy- 
*tiego, hr. J io a  Tyszkiewicza, hr. Jana Poto
ckiego z Rymanowa, prezydenta m. Lwowa dr. 
Małachowskiego, prezesn towarzystwa dzienni
karzy polskich Adama Krecbowieckiego i reda
ktorów dra Vogla i dra 03ta«ŁewskiBgo-B arió- 
skiego, starostę z Nowego Targu Rudzkiego, 
marszałka rady powiatowej nowotarskiej Lgo- 
ckiego, posła Bednarskiego, wójta z Zakopane
go dra Chi amca, oraz grono wybitnych lekarzy 
z W a r B z a w y :  prof. dr. Baranowskiego, prof. 
dra Dobrzyckiego i dra Puławskiego; z P o 
z n a n i a :  dra Chłapowskiego; z C i r k w e n i c y  
dra E bersa; z K r a k o w a ;  radcę dworu prof. 
dr. Jordana, dziekana prof Kostaneckiego, tu 
dzież prof. Porębskiego, Bro vicza. Bujw.óa, Cy
bulskiego, Doraaństiego, Surzyckiegn i redaktora 
Przeglądu lekarskiego Kwaśnickugo; ze L w o -  
w a :  protomedyka radcę dworu Merunowicz, pri f. 
dra Antoniego Gluzińskiego, dra Lesława Glu- 
zińskiego i prof. Bądzyńssirgo.

Po poświęceniu gmsebu, którego dokonał 
mieiscowy proboszcz, ks kauonik K a s z e 1 e w- 
s ki, odorawił pacjent sm atorjum , ksiądz z W il
na, w miejscowej kaplicy mszę św. Po mszy 
św. ks. Kaszelewski przemów:! od ołtarza do 
uczestników uroczystości, podnosząc w swej 
mowie doniosłość otwarcia takiej instytucji, ja 
ką jest sanatorjum  dla piersiowo chorych.

Zwiedzanie gmachu.
Wyszedłszy po mszy św. z kaplicy, zwie

dzali przybyli goście szczegółowo cały gmach 
sanstnrjalny.

Sanatorjum  położone jest na ub :czu o 3 
kilometry oó sam^gi Zakopanego, w nrejsco- 
wości zacisznej, wolnej od kurzu i wrzawy. 
Prowadzi doń droga b .ti, stanowiąca wyłączną 
własność stjwarzyusema sant torjalnego. S im a 
posiadłość sanatorjum  wynosi 14 m irgńw au- 
slrjackith, czego połowę stanowi piękny, świer
kowy laa, otaczający od wschodu i zachodu 
rozlecą polanę, Da k*órej wznosi się zakład. 
Południową gran cę stano wią strome stoki z po
tokiem w dole. Przy samej granicy północnej 
wznosi się dom ina3?ynowy, w którym mieszczą 
się ur ądzeoia do centralnego ogrzewan a, elektry- 
cznego oświetlenia, pralni parowej i desynfskcji.

Sanatorjum  samo stoi na wysokości 1050 
m. Wielki 4 pięłrovy  gnacb, zwrócony jest na 
południc, boczne z ś skrzydła ( ila  orbroay od 
wiatrów) zwrócone są na p. p. wschód i p. p. 
zachód.

W  gmachu, zbudowanym przez p. budo
wniczego Prunssa, podług planów wykonanych 
wspómie z p. B-riigpram , uwzględnione są aż 
do najdrobniejszych szczegółów najnowsze wy- 
maKanin t. zw. .stylu sanatorjalnego*. Budynek 
zawiera więc tylno jeden szereg słonecznych, 
frontowych pokoi dla chorych, od strony pół
nocnej zaś tylko szeroki, widny korytarz. Z du
żych, widnych okien pokoi mieszkalnych rozJa- 
c7a się wspaniały widok na cały Lńeuch T atr. 
Prócz pokoi tych, każde piętro posiada łazienki, 
waterklozety i pokój służbowy. S ^ o k ie ,  wygo
dne schody, oraz elektryczra osobowa winda — 
wszystbo ogrzewane — zapewniają w ygrdoą ko
munikację raiędcy peszczrgólnemi piętiami. W m- 
da do potraw, zatrzymująca s>ę na każdem pię-

ASRtSTOWE PODESZWY D r a  flo g y e s a
patentowane, jako skuteczia  ochrona od wilgoci, przeziębienia, p>jtu, nagniotków,
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trze, pozwala otrzymywać gorące potrawy 
wprost z kuchni dla chorych, leżących w IozŁj .

Na parterze znajdują się: wielki przedsio
nek, szatnie, biura, mieszkania dU urzędników 
i dla służby. Pokoje przeznacz! ne dla chorych, 
umi°s7.rzone są na I, II, III i IV piętrze. Jest 
ich 70 Z nich kilka śrie na 2 rsoby. Te osta
tnie mają od 100 — 120 metr. sześć, pojemno
ści, jedac-osobowe z iś  od 5 5 —70. Każdy po
kój posiada oddzielna wentylację z kanałem, od
prowadzającym, wychodzącym ponad aana dach. 
Ogrzewanie wszędzie centralne za pomocą pary 
o niskiem ciśnieniu i to nietylko w pokojacb, 
lecz i w kaplicy, klatkach schodowych, koryta
rzach, łazienkach, garderobach i waterklo cetach. 
Gmach posiada własną kanalizację, wodociągi 
z zimną i gorącą wodą na wszystkich piętrach, 
dzwonki elektryczne, wewnętrzne telefony i tu 
by. Telefon, łącze cy zakład z pocztą w Zakopa
nem, w eszeń telegraf i poczta na miejscu, za- 
pewn .iją pacjentom wszelkie pod tym względem 
W;gody.

Oprócz pokoi mieszkalnych zakład posiada 
wi Iki salon zebrań, salę fortepianową, bibljo- 
tekę z czytelnią, poczekalnię dla chorych, gabi
net leicarca, laboratorium (eh miczno-bakterjolo- 
gicznr, pod-ęc?ną aptekę, salę operacyjną, p-.ę- 
knie urządzone łazienki i tusze.

Przed gmachem zaajduje aię obszerna le- 
źalnia w stylu zakopiańskim, zaopatrzona w  wy
gód oe szezbngi, stoliki, lampy i dzwonki ele
ktryczne.

W  sani torjum zakopańskiem przebywa o- 
becnie 22 parje rtów ; 12 z Królestwa Polskie
go, 6 z K*. Poznańskiego, r«szta z Galicji.

W czasie zwiedzania “anatorjum  udzielali 
oijaśnień: dr. Dłuski i tegoż żona.

Uroczyste otwarcie lak łaau .
Po doklidnem zwiedzeniu wszystkich nie

mal ubikacyj olbrzymiego gmachu sanatorjslne- 
go, zgromadzili się przybyli na uroczy°tość go
ście ponownie w salonie i czytelni, umieszczo
nych Da parterze, gdzie przemówił do nieb wi
ceprezes stowarzyszenia sanatorjum  dla piersio
wo chorych, br. Adam K r a s i ń s k i .

Opinja lekarzy o sanatorjnm.
Tymczasem lekarze, przybyli z rozmaitych 

dzielnic Pi liki zebrali się na narady, nad w y -  
g towaym pr ez profesorów dra Biranowskiego, 
dra Dobrzyckiego i dra A. Gluzińskiego proto
kołem z dokonanych przez nich oględzin całego 
gmachu san tor alnego. Po krótkiej dyskusji 
protokół ten przyjęto i zamieszczono w  końco- 
w jm  jego ustępje odnośne oświadczenie.

Śniadanie.
O godzinie 12 w południe, w obszernej 

sali jadalnej na pierwszem piętrze, odbyło «'ę 
śniadanie, w którem wzięli udział goście i pa
cjenci sanatorjum .

W czasie śniadania pierwszy toast na cześć 
namiestnika i m irszałka krajowego wzniósł w 
krótkich słowach prezes rady nadzorczej stowa
rzyszenia ssnatorjum  br. Konstanty Potocki.

Następnie przemawiali kclejoo: namiestnik 
b". P i n r ń s k i  i marszałek krajowy hr. Poto
cki, prezydent dr. M a ł a c h o w s k i ,  oraz pref. 
B a r a n o w s k i  z Warszawy.

Po przemówieniu pacjenta sanatorjum 
dra Ź e n c z y k o w s k i e g o ,  który wyraził ży
czenia, by nowy zakład stał się źródłem higie
ny i by w nim niejeden mógł nabrać sił do 
dalirej pracy, wzniósł piękny toast na po 
myślność przemysłu krajowego dyrektor aana- 
torjum dr. D ł u s k i ,  zaznaczając w krótkiej 
■wej mowie, że prawie całe urządzenie zakładu 
wykonane zostało wyłącznie silami krajowymi.

Z kolei toastowali jeszcze hr. Jan  P o t o 
c k i  z Rymanowa na cześć duchowieństwa i 
lekarzy i br Adam K r a s i ń s k i  na cześć prasy, 
na co odpowiedział świetnem przemówieniem 
prezes tow. dziennikarzy polskich, A. K r e -  
c b o w i e c k i .

Na zakc ńrzenie zabrał jeszcze po raz wtóry 
glos dr. D 1 u s k i, by podziękować namiestni
kowi i marszałkowi krajowemu za uświetnienie 
całej uroczy su ś :i swą obecnością.

Powrót.
Po godzinie 3 popołudniu opuścili goście 

mury gmachu saoatorjalncg >, udając się z po- 
wreb m na dworzec kolejowy.

Większa lczba uczestników z namiestni
kiem hr. P in 'ń3kim, pociągiem popołudniowym 
wyj. eh ,la z Zakopanego.

Telegramy.
W ciągu dnia dzisiejszego nadeszły na ręce 

dyrektora sanatorjnm  dra Dłuskiego setki td e - 
g ‘ >nó..  z życzeniem, między innym i: od Pa
derewskiego z Londynu, dra Frączaka z Nowe
go Jorku, cd lekany z Ki owe od Tow. dzian- 
nikarzy polek. ze Lwowa itd.

Telegram do Paderewakiege.
Po śniadaniu uchwalili zebrani wysłać do 

Paderewskiego następu ącaj treści depeszę:
, Wdzięczną myśią za przesłane życzenia 

dziękując, zasyłamy temu, który od początku 
ofiarnością, słowem i gorącem uczuciem poparł 
wspólne usiłowanie — n&szsmu wielkiemu ar
tyście i di bremu obywatelowi aerdecz"e .Bóg 
zapleć.1 Lton  Piniiibki, Andraej lotocki, — 
współzałożyciele, rada nadzorcza, dyrekcja, le
karze obecni, pacjenci, Krecbowiecki, prezes 
Towarzystwa dziennikarzy polskich — dzienni
karza, goście sanatorjum*.

Ntmo.

Wielkie bankractwo.
(Młyn .M arja Helena* we Lwowie).
Dwa młyny mieliśmy we Lwow:e, M irja 

Helena* i Spdk. T obm i. Młyn .M arja Helena* 
powołany do życia przez śp. Seweryna Bruni- 
ckiego, p. Stanisława Jędrzejowicza i śp. Ed
warda Marynowskiego, jako podstawę swej dzia
łalności uważał mlewo wojskowe, które miał od 
początku zakontraktowane. Dyrektor komercjal
ny, Kruh, dawał wszelką rękojmię, że jako fa- 
cnowiec poprowadzi to przedsiębiorstwo zdro
wo. Po latach bardzo dobrych, gdy wypłacano 
po 2 0 % zysku przyszła ogólia katastrofa finan
sowa, run Kasy oszczędności, upadek Banku 
kredy towego, wy.i L nie się ze spółki p. Jęarze- 
jowicza. Do spółki wszedł p. Robert Klein, 
wkładając w to przedsiebiostwo lOOOuO koron. 
Ale ogolna katastrofa fi nansowa i ekonomiczna 
musiaia się odbić fatalnie i na trlynie .M arja 
H iena*. Zaczęły Się lata złe, długi wzrastały, 
kredyt był ntruda.ony. Śmierć dwóch wspólni

ków: śp. Brunickiego i E lw . Mary no wskiego, 
spowodowała zawieszenie prowadzenia przedsię
biorstw? już w dniu 19 września br., a w trzy 
mie ące później zmusiła ostatniego wspólnika 
p. Roberta Kleina do zgłoszenia konkursu. P a
sywa m ł/na wynoszą 1100.100 koron, a akty
wa w obecnych stosunkach me przechodzą kwo
ty 450.000 koron.

Częściowe, a jak chcą optymiści, pełne za
spokojenie awych pretensyj, znajdą wierzyciele 
młyna .M arja Helena* w majątku prywatnym 
S w ery na br. Brunickirpo.

Jeszcze w roku 1895 ofiarowywała H dena 
h r. Mierowa, przez swego adwokata posła Skal- 
ko wakiego, cztery miljony koron śp. B mickiemu 
za klucz Zaltszczycki z przyL glościami.

Kwota ta była jedna* za tra lą  dla śp* 
Brunicsieeo, gdyż ocenienie fachowców docho
dziło do 4,400.000 koron. Sama oożyczka Banku 
hipotecznego wynosiła 2.200 000 koron. Dziś 
majątek ten nie powinien mieć mniejszej w ar
tości, jeśli się zważy, ża w ostatnich latach 
włożył śp. Brunicki w meljorację awego ma- 
ją tiu  przeszło 400.000 koron.

Obecne obdłużenie Zaleszczyk przewyższa 
kwotę 2,500.000 — od sprzedaży więc tego ma- 
ią tru  zali ży rozrycie długów młyna .M arja He
lena* około 650 000 k. po strąceniu aktywów 
450 000 k.

Na tę poważny kwotę 1,100 000 koron 
składają sie długi w Banku l ip. 100.000 koron, 
w Banku kredytowym w iikw. 100 000 koron, 
w Bauku krajowym 300.000, w Tow. wzuj. 
obe/pieczeń w K-aknwie 20 000 koron, w fllji 
Zakładu kredytowego ziemskiego 40.000 koron, 
w gal. Kasie oszczędności 45 000 koron, we 
fi j krakowskiego Towarz. wzajemnego kredytu 
45 000, w portfelu prywatnym około 100.000 
koron ete.

Tymczasowym zarządcą masy je9t  poseł dr. 
Lnewenstein. W dniu 29 bm. odbędzie się 
zgrom* Izmie wierzycieli, zostanie zatwierdzony 
dr. Loewensteia jako definitywny zarządca i bę
dzie wybrany wydział wierzycieli.

Dawno nie było podobnej katastrofy — 
wszyscy wspólnicy tak Seweryn br. Brunicai, 
jak dyrektor Mirynowski i p. Robert Klein, 
cały awój prywatny majątek włożyli w to przed
siębiorstwo — a nawet spadkobiercy br. B ru
nickiego oddać muszą całą aebedę — a nie 
zdołano uratować jedynego chrześcańk. w kraju 
mlyaa, który przejdzie teraz w ręce . f a c h o 
we*, no i będzie się wtedy rentowal. tn.

Uri dżiny na dworze włoskim.
W środę nad ranem, pomiędzy godziną 

drugą, a czwartą, królowa Helena włoska p o 
wiła córeczkę. Zamęt zrobił się wielki w Kwi- 
rynaip, ponieważ narodziny przyszły rychlej, 
aniżeli się spodziiwano, dwór i ministrowie 
spali, król W iktor Emanuel telefonicznie obu
dzić musiał prezesa ministrów, Zmardellego, 
aby z obowiązku zwiastować mu przedewszy- 
stkiem, jako pierwszemu urzędnikowi pańitwa, 
radosne wydarzenie w domu królewskim. Mi 
mo przedwczesnych urodzin, dziecko podobno 
jest zdrowe i silne.

Imię nadano mn Mafaldy. Już to młodzi 
królestwo włoscy lubują się w  nadawaniu dzie
ciom swuim imion rzadkich, ekscentrycznych, 
legendowych P>erwszą swą córeczkę, urodzoną 
d. 1 czerwca 1901, nazwano średniowiecznie 
Jolantą; diugą, urodzoną w  d. 19 listopada 
1902. jeszcze średniowiecz niej — Mafaldą

Cały pólwyseo Apeniński zapytsł o genezę 
tego imienia. Urzędowy komentarz op iew a: 
M> fałda M tylda, córka króla Amadeusza III 
sabaudzkiego, była włoaką .dziewicą orlesń- 
ską*. Na czele szczupłego hufca dzielnych, sfi- 
n&tyzowanych przez nią Sabaudczyków, przy
była oua z pomocą oblęranemu przez cesarza 
niemieckiego, Fryderyka B trbaros ę, Meajolano- 
wi, ale dostała się w niew lę cesarską. Barba- 
rosse, obyczajem niemieckim, dał pięknej księ
żniczce do wyboru: bBńbę, albo śmierć. Ma- 
falda wybrała nietykalaość swej cnoty, przed 
śmiercią ocalił ją e szakże w ostatniej chwili 
król Alfons Porlug lski. Na prcśrę jeg) uwol 
nil aziki B arbar s a chrobrą diiewicę, która od
dała swą rękę Alfonsowi i żyła do r. 1158.

Izba sadowa.
L w ó w  24 listopada.

(Rafinowany tygrys lichwiarski)
.Kupiec* lwowski Ejzyk T i g « r ,  trudni się 

zawodowo lichwą od lat wielu, pożyczając pie
niądze irłidzieżr i inteligencji lwowskiej, a w 
szczególności młodym urzędnikom, akademikom 
i oficerom, proci-nty zaś, jakie sobie przy udzie- 
lan u dotyczących pożyczek wymawiał i zazwy
czaj pcb.eral, dochodziły nawet do wysokości 
320% . Ofiary swoje wyzyskiwał do tego sto 
pnia, że kilka rgiystencyj zniszczył zuoelnie, a 
ogolą cr ni przezi n z każdego grosza oficerowie 
dezerterowali z wojska.

Pociąpnięfy do sądowej odpowiedzialności, 
począł Tiger namawiać świadków, by ci zezna
wali fal zywie przed sądem, a kiedy go uwie
ziono, pisał z więzienia śledczego listy do swo
jej żony, polecając jej, by napisała list bez
imienny do prezydenta aądu z doniesi n e r a , że 
prowadzący jego sprawę sędzia ś’t dizy Haimann 
postępuje stronniczo. Radzi] t<kż3 żonie, by 
wpłynęła na świadków klasycznych S. i K , by 
na korzyść jego zeznawali. Specjuln e świadek 
K. da aię, zdaniem T>gera, zjednać dlań najle
piej przez obfite uczęstowanie gn trunkami. Go 
do świadka S ,  .niech ten powie, żs sędzia 
śledzy H annęnn namówił go do fałszywych ze
znań, a wtedy przedstawi się T g e r  prztd są
dem mewinny jak Dreifuss*.

Dalszym grzechem T-gera jest to, te  gdy 
w lec e 1901 r., pojawiła się w W itku  nowym  
notatka, że policja wpadła na trop jego ło- 
trostw  i w ytoizjła mu śledztwo, Tiger udał aię 
do redakcji i zagroził odpowiedzialnemu reda
ktorowi zabiciem na wypadek, gdyby Wiek pi
sać o nitu nie zap rzeć .1. Przed inoemi osoba- 
mi mów I T  g ir, te najmie lunzi, którzy obiją 
Krzysztcfowicza, tek. Le całe życie go popamięta.

Na lawie isk irżony h, za*iada obok ele
ganckiego Tigera w złotym cwikierze, faktor 
tegoż Sauel Dawid M o r g e n t h a l ,  oskarżony 
o złożenia fałszywych zem ń przed sądem.

Początkowo toczyło się przeciw Tigerowi 
śledztwo tylko o występek lichwy, kie&y jednak 
sędzia śledczy Haiman, dowiedział s’ę o wpły

waniu przezeń na świadków, zamknął go do 
wię ienia ślelizego. Wtedy pi dj la się wpływa
nia na świ idków jego żona L *a Ti^e owa. Do
wiedziawszy się, że Emilja W e b e r ó w # ,  żona 
kuDca obuwiem w Rynku 1. 40, zna ż nę sę- 
driego śledczego H aim ani jeszcze z lat dziecin
nych, poczęła Tigerowa nagabywać ją prośbami, 
by się za jej mężem u niego wstawiła.

Wogóle, usiłuje pan Tiger przedstawić s ę 
jako dobrm zyńra młodych, potrzebujących pie
niędzy ludd i dziwi się mocno, że za filantro
pię swoją stać musi przed sądem. Kiedy mu 
przewodniczący przedstawia, że ofiary jego 
przesłuchiwane w charakterze świadków zgiła 
co innego zeznawały, pan Tiger twierdzi, że 
świadkowie kłamią.

Skutek tych próśb był taki, te  pani Webe- 
rowa udała się dnia 9 grudnia 1901 do mie- 
szkan*a pp. Haimanów i zastawszy tam samą 
p. H im a nową, po prośbach oświadczyła, że 
.T gerow ie są gotowi dać albo pieniąd:e, albo 
Lńiuszek zloly, czy to dla pani, czy dla męża*, 
jeśii ten z uwięzionym T  gerem przy.hyln e się 
obejdzie i pomoże do wypusz zeiia go r a  wol
ną s vopę. Na pc parcie swojego twierdzenia, 
otworzyła p. W eberowa puelares i pokazała 
s' tkę. Za to, zasiada dziś p n ed  trybunałem i p. 
E m dji W e b e r o w a ,  oskarżona o usiłowsne 
przekupstwo sędziego.

Rozprawie przewodniczy rsdca F o J l a -  
s z e c k i , oskarża prokurator S t r z e l e c k i ,  
bronią oskarżonych dr. D w e r n i c k i  i dr. 
L e i s t y n a.

Pierwszy oskarżony Ejzyk T i g e r  do winy 
nie poczuwa się i twierdzi, że pożyczał ludziom 
pieniądze z dobrego serca tylko — nie żądając 
nigdy od nikogo iadm go procentu. Jeśli mu 
który z dłużników d I co dobrowolnie, to on 
wziął.

Przejnjslowey o ug dzie anstro- 
węgierskiej.

(Tslear. 9jJnennika  Poitk.*)
W i e d e ń  23 listopada. Wczoraj, z oka

zji 10 l< tniego istnien a centralnego związku 
austrjacki:b przemysłowców, odbyło się zgroma
dzenie, na które przybyli: prezydent gabinetu
dr. Koerber, minister h ind lu  br. Cali, reprezen
tanci innych ministerstw, członkowie izby p a
nów i posłów, reprezentanci izb handlowych, 
oraz wielu przemysłowców.

Przewodniczący zgromadzenia, p. Ki n k ,  
wyraził radość z powodu przybycia d-a Koer- 
bera i przypomniał, że dr. K ierber przed dvo- 
ma laty aa zgrom?dzeuiu przemysłowców wy
ra z i Z ap ew n ien ie , iż dla przemysłu są u n ieg o  
zawsze drzwi otwarte i wśród najtrudniejsz^h  
warunków przyrzeczenia swego dotrzymał. (Hu
czne cklaski).

Mowa dra Koerbera.
Zebrał głos dr. K o e r b e r .  Wyraziwszy 

życzenia związkowi z okazji jega 10 letniego 
istnienia, wskazał na to, iż rrąd  zaw-ze z pel 
ną uwagą śledził działalność związku. Z uzna 
niem podniósł pracę po m y sło w e ów i zwrócił 
s ę do zebranych z prośbą, aby przedsięwzięli 
wszystko, co możliwe, by poza granicami p ań 
stwa zdobyć roz la ły  targ zbytu dla przemysłu 
austriackiego. Jeż-li rząd z pizcmyslowcami bę 
dzie szedł ręka w rękę, to z pewnością osiągnie 
się wspólny ceł. Rząd przykład., wielką wagę 
do taj ekonomicznej jednuici i gotów ponieść 
dla niej największe możliwe cfiiry . R  ąd wę
gierski, w dobrze zrozumianym interesie s w 'g 3 
kraju, owiany jest tym samym duchem. N e 
jesteśmy w  zupełnej zgod2 e co dn mającej być 
na dłuższy czas odaowioną, ugody. Panom jest 
znane nasze w tej sprawie stanowisko, a ja 
dodam, że potrafimy stanać w obronie prze
mysłu austrjackiego. Uwaga rządu zwróconą 
jest zwłaszcza n i sprawę traktatów  i taryfy 
celnej. Go się tyczy traktatów  handlowych, to 
rząd spodziewa się, że zarówno inleresa ncs:e, 
jak i węgierskie, fcędą przy tych układach u- 
względnione.

Do tych, ze starcia się interesów wynika
jących trudności, przyłącza się u nos ta szcze
gólna trudność, której nie potrzebuję wymie
rni ć, która atoli sprowadza zgubny zastój 
wszyst i Jgo. Życie ekonotmezae może s ib  e na
wet dać radę ze zjawiskiem ciężkiego przesil '- 
nia, jest jednak bezbronntra, jeżeli zmusza się 
je do szkodliwego zastoju. Jest trud iem  do 
zrozumienia, dlaczego interesa ekonomiczne 
wszystkich narodów mają przez to ponoś ć 
rzkodę i dlaczego ta  walka ma pociągać za so
bą zmniejszeń e się ogólnych dochodów, zmniej
szenie się ogómej siły podatkowej i obezwła
dnienie ekonomicznej ■ ły w izystrich. R  ąd nie 
widzi tej łączności i zaprzecza istnieniu jej od 
dnia rnpoczęcia swych rządów da dr ś i wytęża 
wszystkie swe starania, by ją  usunąć i zawsze 
gorącą opieką otaczać będzie przemysł. (Huczne 
oklaski).

Podziękowanie p. Kinka.
Następnie przewodniczący p. K i n k  po

dziękował p. Knerberowi imieni m przemysło- 
w ów Austrji i oświadczył, że przemysłowcy 
uznają w o. Koerberze wprawdzie nie ministra 
robót D ublicznycb , ale min stra r  jbocz°go p a r 
excellence. Wyraża życzenie, aby p. Koerberowi 
udilo  się wytrwać na tern ciężkiem stanowisku 
ku pożytkowi przemy tu austrjackiego i n a ro 
dów w Austrji. (Oklaski).

N istępnie radca dworu H a l  l w i c h  zdał, 
przyjętą oklaskami, sprawę z 10 letniej działal
ności związku centralnego.

U goda czy ro z d z ia ł?
Wiceprezydent p. K o b n  mówił o austro- 

węgierskiej Ugodzie i wyraził zdanie, iż gdyby 
w istocie raiala się spełnić ta przepowiednia, iż 
teraz po raz ostatni będzie zawartą ugoda 
z Węgrami, to byłoby lepiej, aby teras już 
przyszło do rozdziału.

Następnie posU ^il jednogłośnie przyjętą 
rezolucję, w której podniósłs y, iż nie zostały 
jwszcze ukrńczone rokowania ugodowe między 
Austrją a Węgrami i że ta niepewność wywie
ra najszkodliwszy wpływ na przemysł naszego 
nanstwa. wyraża nadzieję, że jedność ekonomi
czna cb  i połów mon rcbji nie będzie, jak do
tąd, dokonauą kosztem Austrji, iecz, że będą 
w całej peloi uwzględnione interesa austrjackiej 
pracy. Jeżeli jedność ekonomiczna nie odpowie 
tym przesłankom, to związek uznając w całej 
pełni doniosłość takiej ewentualności, bezwa
runkowo oświadcza się za ekonomicznym roz
działem. Związek apeluje do rządu, aby w je 

dnym, lub drugim kierunku doprowadził jak 
najszybciej rokowania z W ,gram i do końca i 
ostateczny rezultat przedłożył jak najprędzej 
parlamentowi.

O J parlamentu orz?kuje związek, że r o  
miętając o konieczności uregulowania interesów 
ekonomicznych, bezzwloczme rozpocznie nad tą 
sprawą obrady i jeśliby się okazało, że rząd 
obronił interesa austrjackie i że ze skutkiem je 
zastępował, to żeby wtedy i tylko wtedy nie 
odmówił tej ustawie swego współudziału, lecz 
udzielił rządowi koniecznej pomocy. Związek za
klina parlament, aby miał to przed oczyma, że 
tylko wtedy można spodziewać się dla Austrji 
niezupełnie niekorzystnego rezultatu rokowań, 
jeżeli nasza reprezentacja w ściśle rzeczowych 
obradach, zdecyduje o ich odrzuceniu, lub 
przyjęciu, gdyż w drodze nieparlam entarnej mo
żna spodziewać się tylko niekorzystnej dla A u 
strji ugody.

Na tern obrady zakończono.

DEPESZE
te legraficzne i telefoniczne.

Namiestnik w Krakowie.
K r a k ó w  24 listonada. Namiestnik hr. 

Piniński przybił tu wczoraj w nocy z Zakopa
nego, powitany na dworcu przez naczelników 
władz. Zimieszkai u delegiia Feiorowicza. Dziś 
rano, w towarzystwie delegata, zwiedził na
miestnik bursę uniwersytecką i koścółśw , B ir 
bary, przyjmowany p zez rektora uniwersytetu, 
księdza Gromnickiego i rektora domu 0 0  Jezu
itów. Następnie og ądal nam e9tnik d Lzy po- 
stę 3 prac restiuracyjnych w katedrze tia W a
welu, oprowadzany przez prof. Odrzywolskiego, 
dalej nowy budynek rządowy przy ul. B-szto- 
wej przeznaczony na pomieszczenie biur dele- 
g ta i ur ędów starostwa, żeńską szkoła g im n a
styczną i szkołę dla leczenia wady jąkających 
się dńeci.

O godz. 12 w południe odbyły się pry
watne audjencje, na które przybył - grono osób. 
O l z  południa brl namiestnik na śniadaniu u 
p. M'cbaiostwa Bobrzyńskich, popołudniu skła
dał wizyty i zwu-dzd salon aitystów  polskich. 
Wieczorem o 7 1/* odbędzie s:ę u delegata Fe
dorowicza na cześć gości obiad przy udziale 
zaproszony b gości. Nemiestnik odjeżdża jutro 
rano do W>ednia.

Z isby sądowej.
K r a k ó w  24 listopada. Dz;ś ran? przed 

trybunałem przysięgłych zaczęła sic r>zonw a o 
skrytobójcze morde-stwo przeciw Marji Za»rzcw- 
skiej 22 letniej b^f iarce, obwinionej o zamor
dowanie żony stolarza kolejowego M cbała Do
ktora. Jako współobwinieni zasiadają na ławie 
oskarżony! L: Michał Doktor, mąż zamordowa
nej i niejBka Stachurska.

Badauie kotłów i maszyn parowych
W ie d e ń  24 listopada. Komisja stałej 

przybocznej rady robotaiczej, ustanowiona dla 
zbadania stosunków pracy dozorców kotlćw i 
maszyn parowych, zbierz* się 1 grudnia o godz. 
10 rano w urzędzie statystyki robotniczej we 
Wiedoiu.

Pożar.
B o r y s ł a w  24 listopada. Około godziny 

3 rano, p donno wskutek ekplozji gazów w ie- 
dnym z szybów towarzystwa akcyjnego d'a 
przemysłu naftowego w Borysławiu powstał po
żar tego szybu i przeniósł się na szyby sąsie
dnie. Do godz. 10 przedpołudniem spłonęło 17 
szybów z wieżami i przyrządami wiertniczymi 
oraz 7 domów. W  płomieniach zginał jećfen ro
botnik. a jpden lekko poparzony. Starosta Bo- 
brzyński przybył na miejsce, sprowadził straż 
pożarną z Drohobycza i poczynił zarządzenia w 
celu zlokalizowania pożaru.

Jest nadzieja, że pożar się już nie roz
szerzy.

Instalacja prawosławne go metropolity.
C z e r n l o w c e  24 listopada. W  grecko- 

orjintalnej katedrze tutejszej rdbyła się dziś 
przedpołudniem z wielką uroczystns ią instalacja 
nowo-mianowanego grecko-orjeatalnego arcybi
skupa i metropo'ity bukowińskiego, ks. dra W ło
dzimierza P e p t y .  Z najwyższego polecenia 
obecny był na tej uroczystości prezydent krajn 
br. Bourguigmn, jako komisarz cesarski. Bo po
łudniu o godz. 2 w pałacu arcybiskupim wrę
czył komisarz cesarski ar yhiskupowi w uroczy
stej farmie tern joralia. O godz. 4 no południu 
odbedzie się w pala*u arcybiskupim objad, a o 
gadzinie 8 wieczorem pochód z pochodniami po 
mieście.

K atastrofa na jeziorze.
B r e s c l a  24 listopada. Sześtiu strzel ów, 

mimo nijpog d j , ud do się łódką na jezioro 
Garda na polowanie na kaczki. Na środku je
ziora fala uderzywszy o łódź przewróci* ją. 
a znajdujący się w niej strzt f  y, wpadłszy do 
jezioro, utonęli.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  24 listopada.

(fr.) Sfery giełdewe z jakąś o tuihą patrzą 
w uajbłiższą przyszłość parlam entarną, a ta 
o 'u  ha znajdaje swój wyraz w dosyć znacznem 
ożywieniu się obrotów i p daiesitniu się kur
sów. Niewiadomo na erem giełda opiera te n a
dzieje, ale bądź co bądź, znamienny ten zwrot 
za ługuje aa podniesienie. W  ciągu ostatnich 
dwóch dni podniósł się znacznie kurs niemal 
wszystkich walorów, nawet przemydewe akcje, 
które cd pewnego czasu są Kopciuszkiem targu 
pieniężnego, poprawiły się teraz. Z niecierpli
wością oczekują sfery giełdowe, jak uloża s;ę 
stosuaki parlam ent rne w najbl ższycb dmseb. 
Z Paryża donoszą o ponownym dotkliwym 
spadku kursu renty francuskiej. Spadł on już 
poniżej 99 czego od wielu lat nie było.

— , Dobro byt*, organ związku galicyjskich 
Kas Obzczę mości, wyszedł numer 5 ty i zawiera 
między nnemi: Sprawozdauie Władysława Susło-
wicza o wniosku członków komisji krajowej 
w przedmiocie rozszerzen-a akcji finansowej na polu 
podaiesienia przemysłu — Z praktyki sądowej. — 
3 tn (i i insijtucje kredytowe w Austrji w roku 
1900. — Ruch wkładek w związkowych K»s ch 
oszczędności za micg;ąc październik. — Konwersja 
ogó.nego długu państwa.

24 listopada, (ft+alda *V - 
Rrtfsr** Kursa w koronach r po 50 kilogramów). 
Pfzsaisa na wiosnę od do 7 73 żyto

a a  w io s n ę  o d ’  A  9 9  d o  6  9 3  k u k u r y d z a  a a  lis to 
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p ie ń - w r z e s i e ń  o d  d a  —  •■-- ;  o le j r z e p a k o w y
a a  s ty c z e ń  k w ie c ie ń  o d  —  d o  — * — . U s p o s o  
b * e n i t  s iln e  P c g c d a  p i ę k n a .

—  B u d a o f t S Z ?  2 4  lis to p a d a . ( C R e W a  
• *  a i N « k J -  ( K u r « a  w  k r r o a a e h  i p o 5 0  k i l o g r  ) .  P s z a -
a is a  a *  k w i e c i e ń  o d  7 * 7 2  d a  7  7 3  ż y t o  a a
k w ie c ie ń  o d  6  6 * io  6 * 6 8 :  o w i a z  a a  k w i e u e ń  
o d  6*39 d o  6 4 0 :  k u k u r y d z *  a a  m a j c d  5  7 9  
d o  5  8 0 ;  r z a p a k  a a  a ie r p i s ś  o d  —  * —  d o  
— ■ * * '!  O f a r t y  a r  p s z t a i e e  m i e r n e . C h e ś  k u p a a
d o b r e , n s p o s a h i e n i *  s il n e . P o g o d a  p.ęLna. M r ó z .

M t f l s d t t ń  2 4  l i s t o p a i a . ( G i a l d a  p o t u d a . 
g o d s ia a  1 1  a  4 5  M a r k i  1 1 7  —,  R a a t a  m a j o w a  
1 0 1 * — ,  W e r  r » * * a  k o r o t e w e  9 7  6 0  A k a j a  a u s ł * .  
z a k ł .  k r a d  6 6 6  5 0  A k c  e w ę g , z a k l .  k r e d . 7 0 4  — ,  
A k a j a  A a g l o b a a k u  2 7 0  — ,  A k a j a  U r i o a b a a k g  
6 2 9 * —  A k e f a  B a a k r a r e i i u  4 4 8 ’  —  ,  A k r i a  L Ł n d a r -  
o a a k u  3 8 7  7 5  A k s j t  k o l a i p a ń s t w . 6 9 1 5 0  L o m 
b a r d y  6 8  7 6  A k a j a  k o le i E l b e l h a l  4 5 2  — A k a j a  
( a b r y c i b r o a i  — ,  A k c j i  t y t o a i o w *  3 2 9  — ,  
A k s j t  A l y i a y  3 5 9 * — ,  A k c j a  R i m a  M u r a ą j i  4 6 9  5 0 ,  
A k c j a  p r a g s k ie g o  T o w .  *el 1 4  30, L o s y  i u r * « < s
1 1 1 — . R u b l a  2 5 2  7 5  U s p o s o b ie n ie  b e z  o c h o t y .

B t s H I n  2 4  l i s t o p a d a  (Giełda p o r a a a a ) .  
A k c j e  k r e d y t o w a  2 1 0 * 6 0  T o w a n .  d y s k o a t o w s  
1 8 7  1 0  F 'i m " e o W * w i *  s s ilo ie js z e .

Przyjechali da Lwowa.
dnia 24 listopada 1902 r 

HOTEL GEOHOk Hr. W. Dieduszycki z Jera pola. 
Br. O Weber ze Złoczowa. Br. O Berlepsch ze Lwowa 
J. Konic z Ł  dii. J. Rodomyaki z 6  ulic. F. G jltow ski 
z Ostrowca. J. CboJakowski z W irezawy. A. til łewski 
z Chmielowy. A. Li&jwieeki z Niegławie. M. Hnhmka z 
Myccwa.

BOTFL EtJPO^KJSKf. Dr. W. Lisowski z Krako
wa. T. Wysocki z Zubowm ostów. H Mierzyński z Dubo- 
wiec. W Denar awari z Korystawia. J. Z-itleben z Krako
wa Dr. Iwanicki z Krakowa. H Wolf z Wiednia. W. 
Polański z K adnikt. M. Kobylański z Winogradn. SL 
Pawlikowiki z Bereżaicy. R. Adamski z Bóbrki. S. W a
lewska z Knpyczyniec. P. Komornicki ze Schodn cy. A. 
K nz z Podwe biec. Ul Radwan z Warszawy. Z Kn- 
b łka z Czer- owiec. J. Koblicha z Pragi. i. W .lte r i A. 
Jast z Wiednia.

Nadesłane.
Rnbryka U  nie pochodzi od redakcji, kLón. też nie Bierz* 

na siebie żadnej za me odpow idzialnośd.

Podziękowanie.
Nie mogąc każ temu z osobna podziękować za 

okaz ne nam  ws ótczueie i  powodu śmierci naszej nie
odżałowanej sioatiy ś. p B a r b a r y  N o s s ,  tudzież 
za wszystkie dowody czci i sympatji w tej ost-tniej 
przysłudze Jej zł ż m>, za to n n-nie cichrah
cnót, które nam w ciękzi-m strawenin pozostałym 
prawdziwą algę przyniosło, składa serdscicą p >dziykę

Rodaina.
Czortków dala 23 iiszopada 1902 1270

Podziękowanie.
Zarząd .Czytelni artystów teatru lwowskiego*, która 

w dn>n 20 b. ra. w obecaości pani Heleny Modrzeje
wskiej i k>lku gości ze świata artyatyc n»go nroctyście 
otw artą zost la. składa tą drogą n jseid czmejsza po- 
dz-ę iowanie fi-mi» ks ęgirsiiej P. Alienoerga, WW. 
PP. Bolesławicz-iwi, L. P 1 erowi i N N za ofiarowana 
dzieła dla bibljoteki Czytelai, P  Z B.Jkowi za jego 
bez nteres wną pracę w zakresie m alarstwa dekoracyj
nego, w-eszcie wszystkim, którzy w jakikolwiek syo-ób 
przyc yoil się do pooar-.ia rzeczonej instytu ji — Lwów 
duia 24 ls topada 1902 — W fid Antoniawski. prza- 
w atnie/ący, Wł. Malawski, sekretarz, K. Pasławski,
bibljotekarz.

Instytut Uchiiczgo - Cintystyczny
Lwów. nl. Kaporn^ka L 8, 218

w którym wykoaywa się plombowanie, wyjmowanie zf- 
kiiw bei bolo- leczenie chorób dziąseł i jamy u tn ą ] , 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 
Repcratarr z prowincji uskutecznił edwrotni*. 

S H T Instytut otwsu-ty ratr dzień.
Lei a. dentysta Technik -dentysta
J f .  Lisow sku ZuatntM Stobiecki.

ELEGANCJE t  b et rozpoznaje się nii tylko 
po ubiorze, ale i pc packm diacb. 

h Dla tego nasze ładne artystki
używają bez wahania się krem, 

pi der ryżowy i mydła kremowego 
S mona, tak powszechnie znlecane. 
Trzeba wym aarć nazwisko wy- 
nalazey J. SIMON, 59 Faubourg 
S t  M rtsn, Paris. 2027

Jako dobrą i pewną lokację
polscamy:

4 * 1 ,  llc ty  b lą e tM u e a  
* * / ./ * / .  b a ty  b ą w t » a m  
l *  t  lis ty  b i p a t u z a s  p n n j e w a a a  
VI,  ila ty  T a w  k r r d v f .  z u a a k t e y *
4 1 , * / ,  Ila ty  I  . r k s  k ra ja w a g a  
VI, Ilaty  K u k a  k r a j e w u r  
8 */ , e b llB B o jt k e a w e a iM  K u k a  k ra ja w a g a  
VI,  H * y a r k ę  k r a  s u  r  
t'i, g a i. a błia a o ia  p ra p la a a y ja a  I w a za lk la  

r a a ty  p a a a tw a w u
y< aio polemmy: 58

A k a j i  |  T a w a r z y a t w a  e le k ł ^ o z a a g o .
F s p ła r y  ta  a p r z a d a j* I ka p a ja  pa a a]4aAił>4p la <i z y a i  l u r a l a  

d zie a a y w

K A H T O E  W Y M I A N Y
e. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

D la kupców i priemyałowców 
najlepsza rek lam a!! 1

Plakaty
o i  n z y s t t l c b  dworcich kolej. v  Galicji

przyjmuje 
B iu ro  o g ł o s z e ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Aaadenucka 10.

P ro s  e k t j  w ysyła biuro na żądani* odwro
tną pocztą.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru S . W. N JLEM O J0 W S K 1 E G 0
We LWOWIE 

gmach br. Skarbka (dawna Sala sejmowa)

poleca: KOPERT)!, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. 
Do nahycia w sklepie przy p lacu  M arjack im  I. 8 , 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowinwji. 
Cenniki i wzory wysyła aię odwrotnie.



4 •ZTENNIK POLSK z dnia (5  listopada 1908 r.

Handel Wina Ludwika Stidtmullera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley A Cie. 
w Budapeszcie .Talisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139
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K t o
eh te  rię aśm iaś i ubaw ić, niech zaprenumeruje 

wspan a:e ilmtrowane piemo humorystyczne

Ń M I G r S
Lwów, Akademicka 1. 10

Numera okazowa wysyła »i, na żądania gratia i franco. — .ŚMIGUS* 
koaztnja kwarUluia we Lwowie I Z  Ir”. na prowincji f  I ł r .  2 0  C t .

ŚXXXXXDOOOOOOCOCXXOOOOOOOO

Ważne dla chorych na żołądek!
Brak apetytu, uciążliwości ż łądkowe, nndaości bale głowy, wskutek złego trawie

nia, osłabienia żołądka, n.es. awność i t. d. usuwają natychmiast znane

Bradyógo krople żołądkowe Mari;eolskie
kilka tys ęcy listów z podzęk waniem i uznaniem I

Cena jednej flaszki wraz ze sp sobem n iy r a  80 hal. Podwójne flaszki kor. 1 40. —
4068 H F* De nabyola w  eptekaoh. * W

Gdzie nia s% do nabycia, rorsy’a główny zarząd C . B r a ł y *  | e  apteki pod .k ró 
lem węg ersaim* Wlea I. Flelaohmsrkt 1 za popn-ed- i .  - nade?> mem kor. 5 '— za 

6 małych fl.szet Ino ker 4 5 0  za 8 duże fl zki fraaoe.
O-trzegt. się p-zed nr Sadownictwem, praw ziwe M »n cc'skie krople *  »  
żołądkowe, maszą bjć zaopatrzone m arką ochron~ą i podpi e n  f ń y r r k G t W y *

H a n d s i  h « r 0 4 t j  I i p  w y

EDMUNDA R IED LA
lwo«yf« nlloa Teatralaa i; 3 

peleaa

M E  BIOSU fAJOIBSO
c tzpoiradnio z Chin sprowadzoną 

ciemno nadąf*,ącą z wybornym smakiem 
i aromatyczną v;aaią:

Osafo ezaraa . . . . . .
fsashong  .....................

.  .  iniorn majowego
flnyttw   .................
Msłssgs dd L->ndns . . . 

siewki z własnych berb= t .
„  i  aaj.epaiyeh herbat 

Cray herbaty oznaczom na */,

Nr, 1‘Zj k g .  zł. | ‘flj
i ® i  ,  > 2 ‘—

» 8 » » » 8 ’ -
. . . .  4 -
.  5 .  r  .  4 -
. . . . .  1-81 
. . , . „  1'8(

kile w pŁczksoii fibtwHu un a!
*/. */. 1 */. kila.

C«Hlkl wy»wł«« aa iądasla frsses

I

D r a  F r y d e r y k a  L a * g y e l a  b alsam  b r z e z o w y . Już
sam sok roi a y iłynący z b-z zy, eśli w pnin wy- 
św irrowan diim kę, znany jest od niep*miętnvch cza
sów j»ko najzm korni sry środek piękności; jtżsli jednak 
ten sok wed.e pr tp isn  wy-nlazcy przyrząd* ay s sta
nie w drodze cł etnicznej jako b -lsa a , w takim razie 
Zyska dopiero prawie cn lo * n y  skałek.

JeZtli wiMZorem posm ruj*mv twarz Inb in re  
m ujs-e skfoy tym balsamem, to już nazajutrz rana 
•duadeją prtw la a ia z a .i a|« łu  I źa za skery, ktera 
a tije  aią przezta i żaląca bladą I d lleatną.

B u m  ten v yyt.dza powstała na twa*ry zr* i -  
■zrrki i b lin y  z capy . nad je młodocianą ba wę tw arzy; c rze nad. je  bia
łość, drlik tai ść i Świeżość usuwa w najkrotsż m ez. sie p ieg , plamy wątro
bi ne blizny, czerwoność nos-, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery
C na stoika z ( pi*»m .życia  8 kortray. Dr. L e.g ltla myołe baaratasw e. naj-
tag dniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla iko:y, umyślnie przyrzą z ui- 
po 1 kor. 30 hal. Sil |7

Do nrby ia w knżd-j więks ej aptece mianowi <> we LWOWIE n
Z. R ickera ; w KRAKOWIE n W ik t,.a  He yks; w CZERNIOM.CACH n Go- 
lichoeskiego n  it. Mahl r p t ,  S b idt & F >ntin drognerj ; w TARNOPOLU 
n Marcyana Krz ż now.kiego; w TARNOWIE n M»n yergo A dbta  J. Niesio- 
łow skego; w BIELSKU n A dkra B iua te .th .ia  i w dregnerji A. H u s .

m m m m m m m e m

    ...
MAGAZYNY FIRMY

K a u c z y ń s ' i  & O b e r s 'ę i
ul. Karola Lndwika 7 L W Ó W  filja u .  Halicka 6 

polecają

n i e z w y k l e  p i ę k n e  a r t y k u ł y
b*jucznie tanio.

W  SPECJALNOŚCI
w nnwo&i-iach g hntaryjąych 
I z. b w kath dziecięcych.

C euniki ilu strow ane g  etis. 1 2 5 1

[soooc

1 s m i K !  ̂ w m
Praktyczne podaruskl 1228

N a  ś w  M ik o ła ja  i G w ia z d k ę
] ko to : P ła» 'zy> i, Sukienki, Bu iki, P nezrezki, Garni- 

turki fu rza-e, K»puik , B -ii»oę  d 'a  Diemowąt i starazyrh, — p 'le*a 
najtaui j Nswo otworzeny MAGA2YN kompletnej keafskojl dla dzleolKaroliny Szydłowskiej

we L w ow ie, -  u l ic a  A k a d e m ic k a  1. 14.
M i M g i U : 0 g g M g i g a i (

Woda k o l o ń s k a . i ^ r *koowsl!i, 
bzu i heliot opu. Cena 1 60 h.

1140 •T a n  I h - i a t o w i c *
Lwów ul. Sykstuska 1. 25, ul Halicka 11. Kraków Sukiennice 1. 20. 

Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 24

It

Plerwczoręday hasdtl bydła rzeżntgo w Dreźnla

poszukuje wulów
do komisowej s rtedażr -  W a-aaki korzystee. — Ntjlepsze swia- 

d ee tv .. Źyro-k■ nto Ranka dretd .ósk  egn.
Zgłoszenie adresować n leży: HRUNO * uCR SCH, Ekspedycja anon

sów DREZNO. 1269

1  
I I

ocxxxi ttH iM i)ee«M ooooc\
§  Bazar krajowy we Lwowie 8

ul Trzeciego Maja 5
poleca wielki wybó": 1167

S e r d a v ó w  dzIocH tny h i d « n u k > ch , G un lek  z a k a p a ó tk lc h  I 
b > K u ak icb , j» e |tv rn y ch  I z im o w y c h , w r to w a n y c h  I w  k o 
lo r a c h :  b ia ły m , g r s e a to w y m  I b rą z o w y m , a t y ^ w o  h a f to -  

w a a y  h. k tó r e  z u p e łn ie  z a s tę p u ją  z im o w e  p ła s z c z y k i.

Sukienki dla cbtapczykdw, ^ Ł “ r„."t0
D l a  p e n i e * * e k  s a b i c n k l  z sęczkami, jako kostjnmki do

ślizgawki z snzna krajow^g , b le  i gran lowe.
Z mówienia na te nbioiy podług m U 'y, przyjmnje Bazar kra

jowy. — Polec » , życzliwemu poparciu n szej pnbl.cmoś i, i o» ą ga- 
lęż przemyśla „Lwowskiej spolki psń, dis wyr. b ó «  kri jawych“.

I
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Księgarnia, s i l a i  i  iy p r l y :z a l n i a  nut 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
pole-.

H O R G 8 K O  P

P a m i ę t n i k  z e  s k a r b c a  p o e z j i  p o l s k i e j
ułożyła

WANDA ŻEtENSKA
1193 wydanii II. powiększona

9 4F *  służyć może za album autografów. “W

Cśna egzemplarza w ozdobnej oprawie koron 4 —, za złoconymi brze 
gamt koron 6*— 

z przesyłką pocztową 45 hal. więcej.

Do nabycia we wszystk.ch księgarniach.
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W Europie m tpy 80 fsbryk maszyn do sty- 
cia, t t  re w y rah  j ,  mnozyny Si-.gera i obrączkowe, 
a zftru Iniłją t0(> do 3000 ludzi.

Z ty h 80 f .b  jb wvora em 2 jako nnjlepsrt 
na c tym ś* ie  te i do tat-m  zastępstwo na G«1 cję

!S wysył m ajeaGw!... N tr tai ajenci r  tzą 
po domach tylko z u a t  ńszemi maszynami a sprte- 
Opją po i*pa.ito wygoro-^atiej ce na, za co di st*ją 
1 j  Ir. od każdej »przel<-nej maszyny.

J6zel Iwanicki
. C D 1!  k

LwAw, het< l Żnraa
Prrszę żądać cenniki. tOO m szyn na skUdzie 

do wyboru. 978

Wydawnictwo Ks;ęqqrni PoIa Isj B Połowieckiego wę L^o^ie.

„ M a ł ż e ń s t w o  i j e g o  d z i e j e ”
Napisał Profesor Witołd Schrelber.

Cena K. 4.—, z przesyłką K. 450, w oprawie ozdobaej K. 550 , z przesyłką K. 6.—.

Treść niektćrycti rozdziałów:
Część 1.

Określenie małżeństwa. Prom skoizra. Wrzekome zabytki prom iskni*m n: 
P  dania »tarożyt iy-h. System prawa m-tcierrtst g •. Rozw a 1 ść płciowa u In 
dów pierwotDj h  Ś v .ę ta  prost-tocja. Z - ą k i  ki-zrod.z . N . pewna wart śe do- 
wc.dow T indnoś- badania. W ,lyw  cywilizacji enri pejsk ej Pud nH starożytnych 
w śv >etle arytyki. Prawo macierZy«te. Władz ojcowska. C nrade i j go m a- 
ezenie Powstenm systemu prnwa maeieriyste.o. Rytuału co.tu*. H n es w wie- 
rzen u  lad ‘w p.“rw ..inyih. M-nset u stir- żyta_ ch. Men- s n dz siejszych lodiw  
tywlizowaoych. P rrba wyjaśnień.a ins primae nectis u ludów pierwotnych. H1 
potezy W it. rm a ka i M: Sennam. P r stytu'-ja g o ś -n n i i jej powstanie. Czy
stość u lud >w pierwotny h. Czystość w p< jęcia dawnych Słowian, Panna jako 
p z> nm t wzg-rdy. Rozluźnień e ubyczajnw jako zjiwisko wtóre. M sto/bacja 
n lud iw pierw o^ych. Związki kszirodcze. Różne s opn.e pokrewieństwa, jako 
przeszkoda do zawarcia m il eństw* u ludrtw pierwotnych Przy o 1 żność do je- 
doej fra t yi lab kle nu W sjóln ść ntrzeoz- 1 b imienia. St sunki orzyj źni. Po- 
br tymstwo Pokrewieństwo mleczne i wychowawczo. Kara z° w iarsł mstwo 
malleń-kie. Brak boziadu t.lcinwego w św ecie najwrż-tzrch ssaków, a zarazem 
i Lśjmżsry b ludów pierwotnych. Niekrytycyzm w przypuszczeniu o istn. .iu 
doby bezładu płciowego. 1252

Część II.
Pierwsi ludzie. Zmysł tow anys i -  małp. Życie ridz-n re  c jD ^szy rb  In 

dów Okre-owość płciowa u zwierząt d . i khh i udomowionych. Okresowość 
p ł śowa u ludów pierwotnych i ślady j-j w ś r d  ludów cywilizowanych. Ka^ro 
i taniec księżycowy. Holi Magh-Parah. Narrenfost. Święto Thamnsa. Uroczystość

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski

n Słowian. Krzywa krncepcji w Europie. Wiosna jako rzas okresowości u pier
wotnego czl wieka. Welci o s mwę M- ielożeńst so n zwi-rząt. _WaIki o kobietę 
wśród 1 dów pierwotny h. Wiel żeństwo , ko n»jp .wszechaiejsza post ć zwią
zków płc owych. Jeduoż ńutwo a u ' ó-twa. Wielozeń-two n starożytnych Sprze
czność z hipotezą RtestsrDiarcka. Pol g ai-, j ko wvr-z władzy St-nowisko ojca 
w ri dz ni- pi. r wt n e j .  Małżeństwa cz sową. ni .Iż ńttwo okre.jw e M łżeńst m 
próbne. Zmiana p< iyw ieaie, » p e w  j-j na st -snck rodzinne P ie ra s ie  towarzy
stwa. Stano isko kt-b jty . Kobieta jako m tza. Macierzyństwo w poję-in u lu 
dów pierwrtnyeh. Kodz na oiarwotua. P -m iona australskie. W iereość m Iż. ń- 
sza Stusunk1 płciowe i en JOgamia o cech h eksogamji. D .bór n. turalny jako 
i zynnik u tr  ymnjący związki towarzyskie Wyjątkowe w ar inki eknmene. Po- 
li ndrja N 'ów*-1 w ag- p h i, H>p teza Dusinga Poliandrja czasowa. Hiuoteza 
Talb y’a i Wheeiera. Pul*ndrj-i u  st .ożytnych. Prądy ro zk łid o '6 . Eksogamia. 
Pi r  - tne z "iązki łowieckie St iwz-z rżenia młodzieńęów Z bytki z- iaz ów 
m lo d 'itn  zyeb. Powstanie eksog mji w tlomaczeo'n We-trem&rcka. Hipoteza 
Morg-na . Sam z pyj-ni i u roślin. Szkodliwe u a -tę 's t *a s .moza y lm .a n ra- 
śl n. Zgubne skutki parzenia pokrewnych sobie zwierzą*. Pierws e m lż ństwa 
egrogam czne Małżeó»t«o przoz porwanie Aostralizycy. E ho m żeństwa przez 
porw nie w nroczy-t śńaco wesel.ydh Blowi ń - k i h  Małż. ń-two pizez uwie
dzenie u ludów pierwotnych i narodów cywilizowanych. Objawy szczątkowo 
w reremcip a h w sie'uych w Pols.-e i a« Rusi. M Iżcństwo przez wy-nienę. L l- 
dy cierwctue. Małż ństwo słnż -bne- Śiady j go w pieśutach p r l  siego Indu. 
Maiż-ń«*wo służebne, a  kupne M łżeństwo przez uprowadzenie lub porwanie, 
a małżeństwo kupne. Ceremonje weselna jako skarbnica tego rodz ju z b tków. 
Hipcteza Soem er*, Baszta. Małzeńjtwo przez kupno w w ł a ś w e m  znaczenia 
wy.aza. Małżeństwa zupne n Indów cywilizowanych współczesnych.

EKK*i&o<)0©eeeooooo©oooooot
P r a k t y c z n a  k u c h n i a  ^

Folręczcik ila  jrospolyfi
prze*

MAKARKWICZOWĄ
Książka ta zswisrająca 641 stronic, zaopatrzona drzeworytami, pod 
względem ilości i praUyczności przewy sza wszystkie wydane dotych

czas dzieła ku harsk;e.

Jest to prawiziwy .'farb dla gospodyfi taf na wsi, ja t  i w mieśrle
Cena egzsmpl, oprawnego 4 kor. z przesyłką p citow ą 4 kor. 55 hal.

5 Seyfar
i  -

Wyszła aakładśin kafęgaral

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie

Do nabycia ws wsyystkich księgarniasb. 1230

:»©eo©o©0©c
PrzedsiąbiorstwB przewoza

1 t r u i s p o r l a  m e b l i

Jdzef J. Leinkauf
Lwów, plac Serniki 3

poleca
swoje nowe sprewkdzaee wozy metlowe.

(  Przedsiębiorstwo do nożowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel- 
/  kiego rodzaju. 179 ^
Ś W V V  V W  W W W W V W W %

ą A A A A A A A A A A A J

, j

Z powodu ogromu go zzpam
m b l  gotowych

■pnedaję takowe t  u o z opustem 
3 i! p ronril

w pasażu Mi^olascha
we Lwowie we własnym składzie.

Poleca się Szanownej P. T. pu
bliczności. Z pow .i miem

franc uzek Zeizer >
1259 w lsśr ciel składu mebli, y

XH*ltXXH MMMMM
Wielka korzystna

W ysp rzed aź!
7 u n n r l fń w  kieszonkowych złotych, 
b C y i l r l l l n  srebrnych i s t lewych, ze- 
ga ów per-duł wych, bndzi.ć ». dekora
cyjnych, Zegarków genewskich i pate- 

kowstich

i panuili za p e h e g i z t i i i ę d a  W i o
W. Grabiński

L ik ó w , 1220

ul. H eliekł 16. 
X X X * X K X < " H X X

Pasy do maszyn
z aajl 9i-8z j grzbietowej skóry

Lliwą do maszyn
S MAROWIDŁO zgę^znzene do 

paoewek ,Tovelt*

I  P Y R O L IN Ę
M I QtQTK;0 staj*nD* na Pyf°-

L ulu lU .U  linę, naftę i oliwę

P A L N I K I
do pyrolUy I KNOTY

poleca 1213

MAGAZYN

ALFRED i BEACim
L W Ó W ,

ulica Hetmańska 1. 4. I

D r .  O s t a a a e m k i - B a r a ń s k i

l kmi sto iisd
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji 1 jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przes 

artystj-m alarza p. M. Heraslmtwlaza.

LWÓW 1902.

Nafładem drutami M. ScW tta i Sp.

GP w»y skład w księgirni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjaeki.

f W f f f

Dom bannowy

Rohatyn i Ułam
L w ó w ,  S y k s t u s k a  8.

p- ł32a
L«sy serbskie tytonlowo

rjc tm e  3 siągu saia.
Główne w ygrane. tlenków 100.000, 

750.000 25600 za gotówkę pe kursie 
dziennym.

N a r a ty  za 10 losów 25 rat po k. 6 
. . 9 0  , 25 , , . 12
» . 6 0  ,  36 ,  ,  i  I ł

Losy wb~akia ezerwaa krzyża
rocznie 4 ciągnienia.

Główne wyg ane: lirów 2 fi 00. 80 00r> 
35.009, 35.000 za gotówkę po knrsie
Sz.ennym,
f l ła  r a t y  z:- 3 lasy 24 rat po k. 5

> * 5 , 25 , „ 8
i> 10 ,, 27 */j „ ,, 15

Losy węgierski« »J»«z’w*
za gotówkę pa kursie dziennym.

Ma ra ty  za 5 los. 80 ru t po k. 2-50
a  a  10 n  30 „ 5
„ „ 35 „ 80 „ „ 12*-

M-.tyelm:astowe prawo »ry po złożeniu 
I n t r .  Gaze-a losow ń i roezn k finar.s 
bszpłatnie. In ormacjs odwrotną porz ą

Już wyszedł 
aowy cannik 

Er-Gros I po- 
srła się na 
żądania dla 

kałdugs gratis 
I fraico

Poleca się 1149

Edmund Brodkowski
skład aparatów futagr. 

L w ó w .  p la e  M alick i I. 14.

Tlring i Bracia
Mm i utai msiicl

i dla chłopców 1226 
Lwów, ul. Jagiellońska 2,

yo'eca na sezon obseny

p o , damlewajaso n i f l t s  cenach

ubr; nU frakowe, żakietowe, burki 
podrożne, ulstry fu tra miastowe 

I do polowania.

P u ta n ia ty  !

żywe ryby
w handlu towarów korzennych i epo- 

ży-r rrych

EOiAROA WACŁAWKA
Lwi w, p ite  H tlokl, 10 (b°.la targows).

Codzień świeży ttan*pnrt szczupa
ków, kaipi i linów na k żdą w gę i L e 
nę. Pizy większych zaknpn.ch od owie- 
d i opust 81)5

Z« rr> -b się uwagę Szan. Z>i ątów 
dóbr, i lasztorów folwarków, gorzelń, 
bmwa-ów uraz większych zakładów p-zs- 
mysłuwjab, żs

PYROLINY
najodp->v iedniejszego środka d r  św:ec»- 
nia, którego stosancowo dc nafty o 50 
pTc. mniej wychodzi, przyczem nie kop
ci, daje jasne i spokoj e światło i jast 
berpiecsuym óani Mpalni iu

W yłączav  s k ł a d
znsjdujs się we L W O W I E  u

Alojzego Hubnera
Gynet I 38 1215

f t m w

u  ow, ulica Teatralna I. 7.
(naprzeciw jlównego wejścia kościoła 

katedralnego)

F. K o r n e c k i i S p .
pole- ją  najtaniej 1208 

Jedwabie, wełny, fDnele, b irchany. płó
tna, szyfony, c jnsU i zimowe etc.

[-■".HńWiWib iśtnyTYfifl. t<?T9Tvśiś;
rtUT-GRATipZJiY I

PIEKffRSKfl •;*+-
SŁJiu  d t u n n t i i . i t  mpł

riTSSPY! l A lń L tn  Si'żł1/tllWW/"«»rtlrw f  
rwmmfw ą» u tn u T Ł f im n  i t i a c i  [

: wwnki nn żnoAAiŁ- /  w?*inęyi
ułKurtffŁJtis i i ;  -cwwrsą r w a

Cłupletoi szef biuri,
zrający buch&lterję, władający językiem 
fn o c s k itn , aiem eeklm i polskim, m o
gący wykazać się pierwszor-ędnemi refe
rencjami i ś vi-dsct<7ami, pusznenje po

sady. Wymagania skromne 
Zgłoszenia w b iu n e  ogłasz ń S kołow- 
skiego, Lwów, pasaż Hansmanna pod : 

„Szef binia“ . 1266

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegi J  i stacja koleji państw, 
p o le c a  P .  T . P nb llcsnoA ol

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowana 

w browarze.
„P iw o  B a w a rs k ie ”  jest 14-sto- 
pniowe, w g -to n lo , jak silnia im porto
wane p .r o z Monachjnna i K abulach,

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze atodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wrkntek czego jest o wiele łagodniejszego 
s autko, jak piwo z browarów ba we-s kich 
i niemieckich, przypominających .mak 

karmelu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szczo- 

góinie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a rs k ie ”  uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w T rz c in ic y , a nia jak wiele innych 
browarów zagranicznych pizez pośredni
ków i propmaturów do flaszek napełniane, 
Równoczbśrie poleca browa- dobrej jakości

piwo marcowe i efsporiowo.
C e a n lk l r a z a y ł n  R r o w a r  d a rm o  I a p ła tn le
Browar parowy w Trzcinicy został od
znaczmy złotymi medal»mi, krzyżami 
za la r i  i dyplomami honorowymi za 
Piwo B.warskie, Marcowe r .s p o r t  we 
i Bok na nastęonjącyeh wystawach: 
W Krskowie, Berlinie, B orde .m , Bru
kseli, Hambn-gu Londynie, Nespoln, 
Paryżn, Praeze, Rzymie, F.ied, Strasburga 

i Wiudnm.

^  A.Nchnsterd.
f i t o ł d r y  1 m a t e r a c e  nzus- 
ne wszędzie za aaj] psze i naj
tańsze Nowość! Kołdry pacho
we, n«dzwyczśj->ie L kkie, ciepli 

i trwałe od 16 zł. i wyżej. 
Nowość! Maszyna parowa od
czyszczą 9tare, zbite pierze naj- 

znpełni' j po 30 ct. za kilo. 
8101 Lwów, Koperr-lka 5

fFTBIII IV„■ L i n a t l S  I przeciw łupież-, wy
padania wlc-eów, ty>ieniu, i de wytwarza
li a  ncwego poro tn n» brodzie < głewiej 
Wyiworzona z cł>em cznw oczy>Ł~zena. 
t r. od smoły, garów i niemiłej weni 
uwolnionej, spreparowanej do pobirlzt- 
nia nerwów na (ty. Jnż po krótk<nm nży- 
ein wstrzymają i usuw r Ł robł-wy sten 
wlcsów, w yw ebjs niszliczses małe wło
ski, które pa dłaższem utycia gęsteieją 
i nsbto a ją  siły. Od dawna jnż deśw ad 
czonesa zostało, iż osoby *atm dai*aa 
w r  flnn j ch nafty cieszyły się niezwykle 
bujnym zarost- ta  włosów . o4 egelnege 
używania odstręczała jedynie n ie ś  U 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut
ków za- jdoją się dla każdego do prze- 
g'ądnięeia ■ w ynshzry. — I Patralina* 
j u t  przyjemnie w i u t . t  ym środkiem de 
pielęgnowania włosów, da dzwejszege 
dnia niep- ećetgn! nym w Sebrect. ,Pe- 
trnlinę n iiżaa  nabywać a  wynalazcy

P. SohoildB irara cb*m. laboratar.
B a l z b n r g ,  Babuhof 51. 449

Gen- dniej flaszki 3 k. malej 1 k. 50 b. 
Do ntbycia we ! wowia w drognarji Mi- 
kolascha i Sp YF Frrem jśiu  n M Klaina 
w aakbdzio fryi arskim i petfnmerji.

a-i p i w s

Właściciele i w j  dawcy: Dr. Ostassewski-baranski, M i laki i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St.. Piutrowśkiago.


